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,rBev y o h o d si w  d w ó ch  w y d a n ia c h
tatkjW0W* 0 Kod*ini# popołudniu, dla prewifliż1 
, * 8 . wieciorem.
by ____

P r z e d p ł a t a  w s r n o s l :
L w aw łe i doatnwą do domu: miesięcznie tl. 1 .8 0 , 

kwaitalnie z1. 4 .8 0 ,  półrocznie 9  zł. Freno- 
memtorowie miejscuwi mają nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  wfpożyczania książek z czy­
telni H. Altenl erga (dawniej F. H. Richtera), 

a p rew ln ey l z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12  zł. 

a rra n iea  kwartalnie i ł .  7 .8 0 , półrocznie 18 zł. 
'reanm eratorow le Oaz. Nar. moga otrzymać ty­

godnik humorystyczny S Z C Z U T E K  za do­
płatą miesięczną 35 et., kwartalnie 1 zł.

N u m er k o sz tu je  6 cen tów .

t GAZETA NARODOWA
1 terna swoim zasadom dążenia do jak  najszerszego rozwoju autonomii 
, ajowej, wolna od wszelkich skrajnych  prądów i oceniająca kaz ą 
,jraw ę w yłącznie ze stanowiska dobra kraju

rozpoczyna obecnie

3 4  ro k  is tn ien ia .
Pod względem uczynienia -Ga*. N ar.‘ na polu puMwystye****11. .D * D"j*

osrem pismem, zerządziło wydawnictwo w s z y s t k o  możliwe, zapewniając sobie
i  w dziedzinie p u i i t y e z n e j ,  j ak s p o ł e c z n e j  i e k o n o m  i c z  e j  naj- 
ybsze 1 najdokładniejsze inform acje zarówno z k r a j u ,  j ak z K r ó l  os 
3 1 s k i e g o, L i t w y ,  WKs. P o z n a ń s k i e g o  i innych prowmcyj zabranycn 

dalej z W i e d n i a  i wszystkich stolic, jakoteż ognisk życia państw m nycn 
D l» d z ia łn  fe lie tonow ego  zapewniliśmy sobie na rok przyszły p o w i e -  

?i :  W ik to ra  G om ollck lego , J u lia n n  Ł ę to w sk ieg o , K lem en sa  Ju n o sz y  i 
8 gai a S oZ tana; z opisów p o d r ó ż  ni c z y  e h :  bajkę osnutą na tle prawazi- 
3m przez N. F. p. n. .C z te rd z le śe i d n i n a  m o rz u “; — z działu h i s t o r y -  
z n e g o ,  zwłaszcza iia tle ostatnich dni naszego politycznego samodzielnego 
tu, fejletony okolicznościowe pióra S ta n is ła w a  P ep łow sk iego .

Nadto oprow adziliśm y następujące

ułatwienia dla prenumeratorów „Gaz. Nar/ :
Celem umożliwienia prenumeratorom naszym ł a t w e g o  i t a n i m  k o- 

5 t e m  z ł o ż e n i a  d o b o r o w e g o  k s i ę g o z b i o r u ,  rozpoczynamy z Nowym 
okietn wydawnictwo

Biblioteki .GAZETY NARODOWEJ"
•óru „ ..b o d z ie  będzie k t id o j  n o b o lj z e .z j t . n i l  Prenum eronzć ją  mogę w j- 
^cznie tylko abonenei Gazety Narodowej po cenie niżej kosztów drukarskich, bo 
t  opłatą miesięcznie 40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct., a półrocznie 2 zł. 10 ot. 
araieszczane w me) będą p r z e w a ż n i e  tylko powieści autorow polskich, a 
'zekłady li utworów cenniejszych, mających t r w a / ą  wartość literacką. 
iwnictwo „Biblioteki Gaz. Nar.“ rozpocznie się drukiem powieści T. T. Jeża , 
.Mszem pójdzie powieść A bgar S o łta n *  i przekład z rosyjskiego hr. raw Z a  
fa s il t  p. n. SpoZeeeeństw o p e te rsb u rsk ie .

Prawo prenumeratorów Gaz. Nar. korzystania z obniżenia p t n iże j p o ło w y  
JBy abonamentu ty g o d n ik a  sa ty ry e^n o -p o H ty czn eg o

. s z c z o t e k : "

BIURA RKDARCYI: Ul. Karola Ludwika 1. 3
Olwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B: URA A D M IM S T R A C Y I: Ul. Karola Ludwika3 
(s-.i?p). Otwarte od rana do 1 wieczorem. 

O głoszeniu 5 p rzed p ła tę  przyjm ują we L w uw fe. 
Administracja Oaz. N ar. ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w 1‘u r j iu :  G. Adam (Ciborowski), 52 rue du Kour- 
1‘aris, — w e W iedniu: Haasensteia & Yoglor (Otto 
Maas), Walfieohgarse 10: Rudolf Moeee, Seil^rstaJte 3 
A. Oppelik, Grunangergasse 12; M.Onkes. Wollzeile U- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Uanneberg, 1. Woli 
zeile 19, — w ila m b u rg a : A. Stein°r,— w Frank 
fu rc ie  n. M.: lisaeenstein & Vogler i G. L. Dsube <& 0 

— w W arszaw ie: Reiebunaun & Freudlor. 
CENA O GŁO SZEŃ: O głoszen ia  zw yczajne za <«- 

drnszpaltowy wierez dobitym drukiem Lib jego 
miejsce 6  ct. N a d esła n e  za wiersz 'ub iee« 
miejsce 3 0  et. G losy  pu b liczn ości za wiersz 
lub jego miejsce 5 0  et.

T ląj Również pozostaje niewzraszonem prawo prenumeratorów m lejseow yeh  
tita®. Nar. do

5 zu p e łn ie  bezp ła tnego
( j ! ^ j a t a m i  n  roku przyszłym, podobwi* Jak dotychczas, ,

z w y p o ży cza ln i k s iążek
jż polskich, francuskich 1 niem ieckich

H  A i t t i e n t o e r g a  - w e >  L w o w i e

, ł dla nieprenumer&torów Gaz. Nar. kosztuje m ies ięczn ie  1 z ł.
Prawo to zupełnie bezpłatnego wypożyczania książek przysługuje także i 

'enumeratorom zamiejscowym Gaz. Nar. o ile opłacą koszta posyłki książek.

wynosi:
na „ G a z .  N a r . u na „ S z c z u t k a "

.  L . . . 1.  ( .  dostawą do domu i k c  w y lą c z ij ie  d la  p r e n u m e r a to r ó w  G az. 
ystaniem z wypoiycżalui książek H. N a r . tak  m ie j s c o w y c h  ja k  i Zam iej- 

A ltenberga): SCOWych :
. ,  » „  miesięcznie 85 ct.

ffliesięozme 1  E| .  50 cL  kwartalnie 1  zł.
kwartalnie
półrocznie 2pó łroczn ie

n a  „ B i b l i o t e k ę  G a z .  N a r . “
i» prow in cji z przesyłka poertową: wyłącznie dla prenumeratorów Gaę. 

miesięcznie 2 zł. N a r. ta k  m iejscowych jak  i zamiej-
.0  " scow ych :

" miesięcznie — zł. 40 ct.
kwartalnie 1 „ 10 „

kwartalnie
półrocznie

półrocznie g 10

Znowu akcya głodowa.
Lwów d. 20. g rudnia.

Tegoroczne słoty w porze żniw i 
wylew y poniszczyły urodzaje w rozle­
gły  oh okolioabh kraju . W skutek  tego 
etoim y znowu przed kw estyą głodową, 
gdyż w niektórych okolicach górskich 
już  teraz  daje się uczuwaó n iedostatek  
zboża na wyżywienie ludności, gd y  o 
■apasaon na obsiewy w iosenne n ie m a 
naw et mowy.

Z kwoty 900.000 zł. uchw alonej 
przez R adę państw a na zapomogi dla 
głodem dotkniętych okolio, przeznaczo­
no dla Galioyi 200.000 zł. Sum a ta  nie 
w ystarczy na zaspokojenie an i czw ar­
tej części rzeozyw istej po trzeby  1 zbie- 
rająoy się w styczn iu  sejm będzie znie­
wolony powziąć jak ieś uchw ały w tym  
kierunku, ażeby rów nież i k ra j skute­
cznie przyszedł z pomocą ludności oko­
lic dotkniętych niedostatk iem .

Czy W ydział krajow y przygotow uje 
w tym  przedm iocie jak ieś wnioski do 
sejm u — nie wiemy. Sądzim y jednak, 
i i  w każdym  razie stan ie  się to rzeczą 
nieuchronną.

K raj nasz biedny m a już  obfite 
doświadczenie w kw esty i zwalczania 
klęsk głodowych. Lecz właśnie dlatego 
należałoby to dośw iadczenie odpowie­
dnio zużytkow ać, ażeby pomoc ze skar­
bu pnblicznego ofiarowaną uczynić jak  
najskuteczniejszą, ja k  najbardziej uzy- 
teoaną.

W prawdzie w now szy oh akoyach 
głodowych rozdzielanie bezzwrotnych 
zapomog w gotów ce je s t ju ż  bardzo 
ograniczone 1 ty lko tam , gdzie to  je s t 
m ezbęduem  rozdaw ane bywają zapo­
m ogi w formie bezprocentow ych poży­
czek w gotówce lub zbożu, za poręką 
gm in. Ltalszein udoskonaleniem  m etody 
n iesien ia pomocy tkolicom , głodem  do­
tkn ię tym , je s t podejm owanie tam  robót 
publicznych d la  ąiabtięozema ludziom 
sarobhu  — robót, k tóre s ta ją  się dla 
tyoh Gkono trw ale uźyteosną p am iątką 
obm yślanej rozum nie pomocy w biedzie 
ze strony  kraju i  państw a. Pobudow a­
ne za pieniądze głodowe drogi, groble 
ochronne przy szkodliw ych potokach, 
fosy osuszające 1 inne m eiioracye m e­
ty  iko przynoszą korzyści bezpośrednim  
wpływem ua podniesienie dobrobytu 
danyoh okolic, lecz zarazem  łam ią one 
indoienoyę ludności, dają  je j pojęcie o 
możliwości 1 potrzebie w iększych przed­
sięwzięć, k tóre tylko zbiorow em i siłam i 
w ykonane być mogą, budzą w tej lu ­
dności oh ęó 1 energ ię do podejm ow ania 
przedsięw zięć, k tórych  użyteczność słu­
ży nie jednostce, ale gm inom  i okoli­
com całym, i nie na rok, ale n a  dłu­
g ie  czasy je s t obm yślaną. T ak ie  robo­
ty  przyzw yozajają ludność do przedsię­
wzięć wielkich, do pracy zbiorow ej, 
odryw ają wzrok od ciasnego horyzontu 
własnej tylko m iedzy, i uczą ogarniać 
m yślą szersze obszary, ogólniejsze p o ­
trzeby, patrzeć w przyszłość, rozważać 
wykonalność śm iałych zam iarów  — w y­
w ierają  n a  ciemną, zaoofaną, len iw ą w 
m yślenia i ociężałą do czynu ludność 
dobroczynny wpływ pedagogiczny, cy­
wilizacyjny.

1 d latego wypadałoby sposób n ie ­
sienia pomocy okolicom głodem  d o tkn ię­
tym  za pomocą robót publicznych, w 
każdym  razie stosować wszędzie, gdzie 
to  tylko d a  się uozynió.

Lecz ażeby w całej pełni można taką

akcyf uczynić użyteczną, m usi ona być 
przygotowaną wcześnie. To jest pierwszym  
i głównym warunkiem je j  skuteczności.

Teraz już  więo pow inny R ady po­
wiatowe, n i e  c z e k a j ą c  w ezwania 
8 g ó r / ,  zabrać się do dochodzeń w tym  
kierunku : ozy i o ile k tóra okolica bę­
dzie potrzebow ała n a  wiosnę i n a  prze­
dnówku pomocy z powodu nieurodzaju 
i klęsk elem entarnych, i  ja k i sposób 
niesienia tej pomocy byłby w danej 
oł$d&y najpraktyczniejszy i najpożyte­
czniejszy? T ak zebrany m ateryał dałby 
zużyi [owaó się w sejm ie jako  podsta­
wa d» uchw alenia niezbędnie potrze­
bnych środków pieniężnych — i z w cze­
sną wiosną m ogłaby rozpocząć się 
akcya.

Z 5.602 zostało 600.
Lwów d. 20. grudnia.

N ajstarszym  i na  wszelkie niepowo­
dzenia najw ytrw alszym  przemysłem w 
Gnhoyi, jes t Dez w ątpienia p r z e m y s ł  
g o r z e l n i a n y .

Dawniej, za czasów Polski, p rze­
m ysł ten p rzy  m iernej opłacie pod n a­
zw ą czopowego, upraw iany  bywał bar­
dzo obszernie, albow iem  ja k  to  s ta ty ­
styka  w ykazuje (obacz w yaazy  urzę­
dowe w minisc. spraw  wewn. w W ie­
dniu i K ra tte ra  „ iirie le  ii ber den itzi- 
gen  lóustand Uaiiziens 1786), w roku  
1776 b y ło  w G alio y i 5602 go rzelń  
ro in lczy eh , a  naw et po przejścia Gra- 
iioyi pod rządy  A ustryi, przemysł go­
rzelniany pomimo pew nych ograniczeń 
ze strony rządu kw itną ł jeszcze aż do 
r.°^a tj. dotąd, póki ciężka ręka
fiskalizm u na nim  n ie spoozęła, poki 
m e zaozęto coraz to więcej podwyższać 
podatki i w ty m  celu zm ieniać bez­
ustannie system y opodatkow ania — 00 
oczywiście pociągało za sobą zawsze 
znaozne koszta na  przeróbki aparatów  
i urządzen, 1 póki m e zaozęto prześla­
dować tyoh gorzelń  na rzecz gorzelń 
iabryoznych.

P o lityka fiskalna nie uwzględniając 
trudnych  w arunków  gorzelni rolniczej, 
którą gospodarz tylko w oelaoh gospo­
darczych pędzi, proteguje za to  wiel­
kie gorzelnie fabryozne, gdyż in teres 
sza ro  u państw a tylko w wielkich fa­
brykach rozumie — przepom m ając, że 
sum a wielu m ałyoh gorzelń  p rzy  ła­
tw iejszych w arunkach ich egzystenoyi, 
m etylko zrównoważyć ale 1 przew yż­
szyć może dochody państw a z małej 
liosoi w ielkich fabryk osiągnięte.

Dążnośoi tej fiskalizmu stało się tu 
zadość, gdyż gorzelnie roinioze nie mo­
gąc wytrzym ao konkurencyi z gorzel­
niam i fah rycznem i, i będąc nadto 
przez władze skarbowe i o igany  straży 
skarbowej system atycznie niespraw ie­
dliwie trak tow ane i szykanow ane, mu­
siały upaść, tak  że dziś, z tej powa­
żnej ongi cyfry 5602, ledwie jeszcze 
niespełna ty łk u  690 g o rz em  u nas 
is tn ie je  <

Bo też niepodobną je s t konkurenoya 
małej gorzelni rolniczej z w ielką fabry­
ką spirytusu, jeżeli ona pew nych ulg  i 
ułatw ień w praw odawstw ie źaktyoznie 
m e doznaje. T aka fabryka sp iry tusu  
walczy bowiem potęgą pieniędzy, m a 
wpływ na cenę wódki i staje się pa­
nem  wielkich targów , spekuluje na za- 
aupnie surowców, mając wszędzie swych 
agentów , a utrzym ując ruch fabryki

z roku na rok bezustannie i to na wiel­
ką  skalę, opłaca sobie techników bada- 
jącyoh^ postęp nauki, przyczem  posłu­
guje się jak  najlepszym i aparatam i. Tu 
więc nietylko i i  m ateryał bywa w lep 
szym gatunku tanio  n ab y ty  a później 
dokładnie w yzyskany, ale i koszta pro- 
dukcyi gm ą rozdzielone w wielkiej ilo­
ści w yrobu słowem : fabryka rzuca 
m ilionam i i szuka m iejsca dla m ilio n ó w !

A gospodarz w iejsk i? T en p rzy  
bardzo  m ałym, albo i żadnym  k a p ita ­
le nakładow ym , n ie może naw et m y­
śleć o robieniu  jak iegoko lw iekbądź 
in teresu  na gorzeln i i n ie szuka on 
też tam  swego zysku. Całym i jedynym  
jeg o  celem  je s t  pozbyć się sw ych k a r­
tofli, k tóre na swem gospodarstw ie  
dla płodozm ianu upraw iać, a k tórych  
w reszcie za jakąkolw iekbądź cenę 
(jako p ro d u k t nieeksportow y) w m ie j­
scu pozbyć się musi. On też n ie  zna 
w ielkich targów  sp iry tusu  — ale sp rze­
d aje  sw ą wódkę zw ykle m iejscow ym  
h an d la rzo m , on w reszcie pędząc go ­
rzeln ię  ty lko p rzez k ilk a  m iesięcy w 
roku  i to  na  m ałe rozm iary, nie m o­
że łożyó ani na drogie aparaty , ani 
też u trzym yw ać tech n ik a  do tak ma- 
łego i peryodam i ty lko  trw ającego  
przedsięb iorstw a. Gospodarz bowiem, 
ja k  to pow iedziano, nie pędzi gorzeln i 
dla robienia in te resu  na wódce lub  na 
produk tach , ale tylko ze w zględów  
czysto  gospodarczych a m ianow icie : 
aby  k a rto f le  sw oje przerobić na  bra- 
hę i zyskać tem  sam em  paszę dla b y ­
dła na  zimę, a szczytem  jeg o  dążno­
ści je s t  w yprodukow anie jak. najw ię­
kszej ilości dobrego naw ozu dla po­
p raw ien ia i użyźnien ia swej roli.

C zynniki te, a m iauowioie dobrą 
i pożyw ną karm ę dla bydła, a n iezb ę­
dną na Podolu i w w ielu in n y ch  ub o ­
g ich  w paszę okolicach naszego kra 
ju  — szczególnie po la tach  m o k ry ch , 
ja k o  też tan i a d obry  naw óz — zw ła­
szcza p rzy  drożyźnio naw ozów  m ine­
ra lnych , guana 1 kości — ty lko  go 
r z 6ln ia  ro lnikow i dać może.

Tem się też tłum aczy  tak  gorące 
p rzyw iązan ie  gospodarza w iejskiego 
do g o rze ln i; tem  się tłum aczą w ielkie 
nieraz stosunkow o nak łady  z jego  
stro n y  na urządzen ie  gorzeln i, stoso­
w nie do wym ogów kazdoczesnej u s ta ­
w y ; tem  się rów nież tłum aczy, że go ­
spodarz w iejsk i pom im o reg u la rn y ch  
s tra t p ien iężnych  na pędzeniu  g o ­
rzeln i 1 pomimo szykan  i częstokroć 
p rzy k re j a n iesłusznej kolizyi z 
w ładzam i skarbow em i, n ie w yrzeka 
się tak  łatw o gorzeln i i nie zam yka 
je j za wzorem  sw ych m niej w y trw a­
łych lub m niej zasobnych sąsiadów , 
lecz egzystency i je j  znaczuem i n ieraz 
ofiaram i broni.

lo  też i po w ejściu  w życie obe- 
onej ustaw y, w łaściciel gorzeln i nie 
w ahał się znow u ponieść pew nej ofia­
ry  p ieniężnej na  przeróbk i i pow ię­
kszenia, za daw niejszej ustaw y zm niej 
szonych p rzyrządów  i aparatów  a n a ­
w et, p rzyszed łszy  do przekonania, że 
dotychczasow em i p rym ityw nym i ap a­
ra tam i się posługując, nie je s t  w s ta ­
nie ani w przyb liżen iu  naw et wspo­
m nianej k onkurency i z gorzelniam i 
fabrycznem i w ytrzym ać, spow odow any 
on został obecnie do ponow nych, a 
n iem al desperackich  nakładów  na u le ­
pszenie aparatów  i całego u rząd zen ia  
gorzelni.

Sądziliśm y powszechnie, iż po te j— 
jakkolw iek niefortunnej dla nas — uch­

wale obecnej ustaw y gorzelnianej, p rze­
m ysł ten  po tylu, bo od la t prawie 60, 
rozm aitych klęskach i gnębieniach w y­
pocznie sobie już raz, 1 s tan ie  się zno­
wu tem, czem był daw niej, tj. podporą 
gospodarstwa rolnego; a m y uzyskam y 
nareszcie za te nasze ofiary, ten  tak  
od daw na upragniony spokój — tem - 
bardziej, że u staw a sama zaznaczyła 
pewne ulgi dla naszych gorzelń.

Lecz byliśmy w błędzie ! P ięcioletn i 
czas trw an ia  bowiem obecnej ustaw y  
(z 20. czerwca 1838_x4 przekonał nas 
zupełnie, że fiskalizm gorzelniany nie 
w ypuścił nas i teraz ze swych czułych 
objęć, lecz pod rozm aitym i pozorami 
odbiera nam  i te wrzekome ulgi, k tó re  
nam ustaw a przyznaje.

Obecna polityka fiskalizmu nie zm ie­
niła się bowiem ani na jo tę  od daw niej­
szej, a polega ona na różnych specyal- 
nych „ u c i ą ż l i w o ś c i a c h *  przy kon­
tro li gorzelń zascósowywanyoh, których 
gorzelnik, a w zględnie przedsiębiorca 
gorzelni, często pada  ofiarą i za swoją 
łatwowierność, p rzy  braku  opieki sfer 
decydujących, często nader ciężko po­
kutow ać musi-

Jak ieg o  to rodzaju są te  uciążliw o­
ś c i , którem i ź l e  p o j ę t y  fiskalizm 
dla rolnictw a tak ważny, a ledwie ju ż  
dyszący przem ysł gorzelniany do reszty  
dobija, dowiemy się z przykład w , i tó re  
z opuszczeniem  jedynie nazw isk doty­
czących władz skarbowych, osób i miej- 
soowcśoi, podam y w następnych  num e­
rach Gaz. N ar. do wiadomości p. p re­
zydenta dyrekcyi skarbow ej, p. m in i­
stra skarbu, a szczególniej do w iado­
mości naszych posłów, stojących na 
straży interesów naszego kraju.* **

Opieki sadowe.
Lwów d. 20. g rudnia.

R ozesłany  onegdaj XXIV zeszy t 
Rozporządzeń ministerstwa sprawiedliwo­
ści z d a tą  15 g ru d n ia  br. zaw iera na 
czele rozporządzenie, k tó re  do tyczy  
opieki nad m ałoletniem i.

R ozporządzenie to  b rzm i:
„Do wszystkich sądów : Życzenia wyja­

wione z wielu stron dają m inisterstwu spra­
wiedliwości sposobność przypomnieć pod­
w ładnym  sądom, że wedle przepisów ustawy 
cywilnej sądy opiekuńcze nie powinny ogra­
niczać się na dział majątkowy m ałoletnich 
pupilów , lecz mają obowiązek opiekę swą 
rozciągnąć w myśl 3 i 4 rozdziału I  części 
ogól. pr. cyw., także na ich osobiste sto­
sunki.

Peryodyczna rew izja  księgi sierocej da 
powód do zbadania stanu wykształcenia i 
wychowania m ałoletnich; także codzienne 
agendy sądowe, szczególnie w dziale kar­
nym, nastręczają często sposobność spostrze 
żeń, jakoteż do wyjaśnienia stosnnków, które 
muszą spowodować, by sądy cywilne baczną 
poświęciły uwagę wychowaniu i m oralności 
osieroconych dzieci. Dlatego powinny karne 
sądy i funkeyonaryusze sądownictwa k ar­
nego powiadamiać sądy cywilne o swoich 
spostrzeżeniach.

„W w ykonaniu tej nadopiekuńczej w ła­
dzy mogą sądy w myśl S 178 ust. cyw., 
tych małoletnich, na których otoczenie pod 
względem moralnym zły wpływ wywrzeć 
może, umieścić przy innej rodzinie, dającej 
gw arancję lepszego wychowania Jeżeli 
atoli nie da sie to wykonać, należy takich

i

przet

* Maryę Rodziewiczównę.
(Ciąg dalszy.)

j Zanim zasnął, długo jeszcze mjśl&ł 
niej. W jego żywym umyśle już zaj- 
rw ała naiejaei wdowy i Rity, już wyo- 
*ażał sobie, jak ją zdobędzie i jak ją 

tyzwoli z okropnej atmosfery domowej.
Następnego dnia myśl ta wciąż doj- 

i t wała. Odnajdywał w pannie eoraz 
Ł iowa przymioty.

Jwj takt 1 rciarę, porządek i ład 
f  domn, powściągliwość obejścia, słowa.

Po za jaj urokiem zniknęły nieprzy- 
< im ne eeehy domu: motalne kalectwo 

V .-aci, sztuczność sióstr, ironia wszyst- 
..i eh.

: Tylko myślał Ł rozkoszą jak  ją  ztąd
rjrw io  i nszczęśliwi.
( W yjechał rozmarzony i człą drogę 
*ierzał się 10 swoich plańów Róży- 

sk 'demu, który potakiwał wstystkiemu, 
a  trdzo z rezultatu jazdy zadowolony.

Zaopatrzył się w fotografię panny 
Zofii, w celu pokazania jej pannie Feli- 
cyi i cieszył się, że jej tak dobrze 
usłużył.

Nagle, w pół drogi, Kostus się ode­
zwał :

— Chciałbym bardzo zobaczyć się 
z panną Ritą. P anna Werbiczówna je ­
dnakże nie ma ani jej szerokiego po­
glądu, ani wybitnego rozumu.

— Et, brednie! — odparł Różycki.— 
Rita miałaby mnóstwo do nauki od pan­
ny Zofii, żeby nie wyobrażenie o swoim 
rozumie. Ju rek , zawracajże do Jago- 
dzina 1

— Gdzie jeszcze? — zdziwu się Ko- 
stuś.

— A do Janickich. Przecie nie da­
rowaliby mi do śmierci, że do nich nie 
przywiozłem kawalera. Mają trzy panny 
na wydaniu.

— Och! — stęknął Kostuś. — Ale 
już będą ostatnie, nieprawda?

— Tak. Potem już będziesz wy­
bierał.

— Żeby je mieć wszystkie w Algie­
rze, to wiek zbyłbym, jeżdżąc od jednej 
do drugiej. To bieda, że tylko jedną 
wybrać trzeba.

_  A jabym ci pewnie i trzech nie 
żałował, tył® ich tu siedzi, 

j Jurek skręcił w lewo. Minęli paię

wsi brudnych, kilka lasków sosnowych, 
kilkanaście mostów dziurawych i w re­
szcie wjechali między topole wysady 
dworskiej i na podwórze otoczone krze­
wami.

Na widok zaprzęgu, w domu po­
wstał ruch i bieganina, w oknach uka­
zywały się i nikły różne głowy, słychać 
było wołanie.

Gdy jednak stanęli przed gankiem, 
nikt na spotkanie i«h nie wyszedł i do­
piero po kilku m inutach oczekiwania 
wpadł do sieni chłopak służebny, zasa­
pany i czerwony, i wprowadził ich do 
jadalni, gdzie resztki obiadu i herbaty 
łączyły się na  stole w nieładzie zupełnie
nieestetycznym .

Na bocznych stołach walały się ksią­
żki i robótki, stały  słoje i koszyki, zdra­
dzające, że mieszkańcy domu, pokoju tego 
używają do wszystkiego.

Ruch, wywołany przybyciem gości, 
trwał dalej labo  stłum iony i dochodził 
do nich w postaci dalekiego szmeru roz­
mów, bieganiny, suw ania sprzętów i cięż­
kiego sapania chłopca kredensowego w 
sąsiednim pokoju.

— Panie się stroją. Musiały być przy 
zajęciu gospodarskiem w szatach niedba­
łych — szepnął Różycki.

Zatrzym ał przebiegającego chłopca.
— Słuchaj no, paR w dom u?

— Ej, nie.
—  D aw no wyjechał? Dokąd?
— Ja  zapomniał. »Gdzieściu daleko, 

będzie temu ze dwa tygodnie.
—  N a tu r a ln ie , z g r y w a  się „gdzieści‘ 1

— zamruczał pan Erazm — a gospodar­
stwo na woli bożej. Jakim cudem ci gra­
cze trzymają s '? Ra świecie, kiedy po­
winni dawno chodzić z torbam i?

—  I co s z c z e g ó ln ie j s z e  w tym kraju
— dodał Jamont — że bogaty i bie­
dny, bankrut i kapitalista, wszyscy ży­
ją  na jedna skalę. Dużo widziałem, ale 
podobnej osobliwości nigdzie nie spo­
tkałem.

Rozmowę przerwało wejście gospo­
dyni domu.

Była to osoba jeszcze nie stara, ale 
zaniedbana, roztyła, kobieta, która już 
przestała myśleć i dbać o siebie,

Wypadła z serdecznością wielką i 
okrzykami-

__ Co za miła niespodzianka 1 Co za 
rzadki gość 1 Nie wierzyłam oczom 1 Pan 
taki niełaskaw na nas, tak rzadko bywa I

Słowa były dla Różyckiego, ale spoj­
rzenia ciekawe, niespokojne, pożądliwe 
dla Kostusia.

Instynktem  matki wietrzyła konku­
renta, a zbyt była szczerą i prostą, aby 
mogła ukryć radość z jego widoku.

Gdy pan Erazm dopełnił formy po­

znania, miała ochotę uścisnąć młodego 
człowieka, rozpadała się w uprzejmo­
ściach.

— Ale gdzież to panów wprowadzo­
no? Proszę, proszę do salonu, zaraz po­
dadzą herbatę. Mojego męża nie ma w 
domu, a moje panny przy robocie, bo 
teraz czas gorący. Ach, mój Boże, pa­
nowie pewnie spragnieni po upale, za­
raz każę podać owoców i konfitur. Jó ­
ziu, Maryniu, Zosin, chodźcież!

Mówiła bez ustanku, podniecona, 
szczęśliwa, widząc już w myśli chwilę 
oświadczyn i szycie wyprawy, a przytem 
t r w o ż n a ,  aby córki, pozbawione jej kie­
runku, nie ukazały się niedość elegancko 
ubrane, nie chybiły pierwszemu wraże­
niu konkurenta.

Dogadzała też mu, nadskakiwała, zno­
siła przysmaki, patrzyła w oczy z uwiel­
bieniem, rada odgadywać myśli i ż)’: 
czenia.

Kostuś był okropnie zażenowany, 
Różycki śm iał się w duchu, ubawiony 
setnie tą  sceną.

Nareszcie ukazały się panny, postro- 
jone ceremonialne, z minami dostrojo- 
nemi do okoliczności; naiwności para­
fialne, chcące u d aw ać  wysoki ton.

Matka rozkochanemi oczami śledziła 
ich ruchy, badała stroje, uśmiechała się

z lubością i ukradkiem szukała na tw a­
rzy Kostusia wrażenia.

Ładne to były dziewczęta. Dobrze 
zbudowane, zdrowe, twarzyczki różowe i 
białe, duże warkocze, szkodziło im tylko 
to właśnie, co one uważały za piękne. 
Więc zbyt strojne, figury sztucznie wy­
ciśnięte, włosy uczesane w loki i figle, 
cera zbyt biała, ruchy nienaturalne.

Kłaniały się jak laleczki i siedziały 
rządem na kanapie, nie śmiejąc śmielej 
odetchnąć, rączki trzymały złożone bez­
czynnie i wszystkie patrzyły na pana 
Erazma, broń Boże na Kostusia.

B rły  tak zabawne, że chłopak z tru ­
dnością hamował wesołość i miał złośli­
wą ochotę spłatania im jakiego figla, 
przesilaszenia, co niebądź, byle obedrzeć 
raptem maskę i zobaczyć, jakie będą 
prawdziwe.

— Cóż panienki, jakie wasze gospo­
darstwo? — zagaił rozmowę p. Erazm .

Dwie zaśmiały się tylko, najstarsza, 
Józia, odpowiedziała:

— E t, jakie tam gospodarstw o; pan 
sobie z nas 'żartujesz-

— Za pozwoleniem. A któż tu go­
spodaruje?

C. d. n
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pupilów umieścić w zakładzie poprawczym 
dla osob młodocianych. Opiekunowie mają 
w tym kierunku przedłożyć swe wnioski . 
itd.“

Ile  słów  ty le — niemoże' 'ności. 
p rzynajm niej dla stosunków galicyj- 
skioh.

Pominąwszy, że nie m am y wcale 
„zakładów popraw czych 14 (  Besseru^gs- 
ansłalten) a więc też państw o ani kraj 
n ie może w tej drodze u nas w yw rzeć 
żadnego w pływ u na wychowanie tych  
nieszczęśliwych dzieci, k tórym  Bóg ro ­
dziców zabrał, a jeżeli kiedy, to w  tym  
w ypadku chyba prawdziw em  je s t  p rz y ­
słow ie: „Bóg wysoko a sądy daleko

Jeżeli Bóg, czy um ierający  rodzice 
dadzą sierocie opiekuna w  człow ieku 
rozum nym  i uczciwym, to  zadan ie  są­
du jak o  w ładzy nadopiekuńczej je s t 
łatwem , ba naw et żadnem , owszem 
Często bardzo p rzew lek ła  i ociężała 
procedura sądow a w p ro st u trudn ia a 
naw et paraliżuje dz ia łan ie  opiekuna, 
n iety le oczywiście co do zarządzania 
osobą i w ychow aniem  pupila, ile tegoż 
m ajątkiem . Jeż e li jednak  opieka do­
stan ie  się w ręce nieuczciwego czło­
wieka, to m ienie sierocińskie zostan ie 
rozszarpane, bo sąd absolutnie nie je s t 
w  m ożności dla braku czasu ko n tro ­
lować działania opiekunów i  k u ra ­
torów .

Przypuściw szy naw et, że sędzia 
pow iatow y, który w skutek nowo u- 
ohwalonej ustaw y będzie m iał sposo­
bność przez d łuższy przeoiąg czasu 
przebywać w jednym  powiecie i po­
znać dokładniej jego  m ieszkańców  — 
zechce naw et zastosow ać się do n o ­
wego rozporządzenia, to będzie to dla 
m ego fizycznie niem ożliwem , jeże li nie 
nastąp i pom nożenie sil sądowych.

Jeżeli — z czem  się w szyscy  zg a­
dzam y — w najw ięhszem  zaniedbaniu  
je s t  u nas „die P u p ila rp fleg e“, jeże li 
w ładza nadopiekuńcza, p rzez  cały sze­
reg  la t n ie może m ieć czasu i m ożno- 
śoi do zetknięo ia się osobistego ze 
swoim pupilem , jeże li sędzia  nadop ie­
kuńczy  w tedy  dop iero  m a spooobność 
oglądać pupila, gdy trzeb a  w ydać kon- 
sens n a  m ałżeństw o, lub  upełnoletnić 
siero tę  oelem ła tw iejszego  „uregu lo­
w ania* m ajątku , vulgo sprzedania nie- 
ruohomośoi, to  ty lk o  dlatego, ponieważ 
p rzeciążone pracą sądy nie są w s ta ­
nie poświęcić tem u działowi należytej 
uw ag i i czasu, m uszą bowiem n a tu ­
ra ln ie  załatw iać te „kaw ałk i1*, które 
m ają ,n u m e r“ niew ykreślony, w k tó ­
rych ktoś prosi, skarży , słowem daje 
impuls do urzędowania, bo od tego za­
leży aw ans sędziego, jego  przyszłość.

Jak  długo nie zostanie u sun ię tą  ta 
przeszkoda norm alnego urzędow ania, 
tak  długo w szystkie rozporządzenia 
m in isteryalne pozostaną m artw ą lite ­
rą , teoryą tak  piękną ja k  trzeci

zycb, iż w tych dniach powrócił z Pe- 
ersburga naczelnik warszawskiego za­

rządu kom unikacji lądowej i wodnej p. 
Kostenecki, który udawał się do stolicy 
uadnewskiej na specyalne wezwanie mi­
nisterstwa komunikacyi. Z chwilą ogło­
szenia jego wyjazdu rozeszły się po W ar­
szawie pogłoski, omawiające cel i przy­
czynę jego powołania. Nie sądzono je­
dnak, ażeby tak szybko nastąpić iniało 
to, co nastąpiło.

Od lat już kilku p. Kostenecki pro­
wadzi zaciekłą walkę z p. Huiką, a w ła­
ściwie jego małżonką o to, że w całym 
zarządzie pracują sami Polacy. Kilkakro­
tnie w sprawie tej p. Kosteneckiego 
wzywano do Petersburga, udzielając mu 
pewnych napomnień. Zazwyczaj z opa­
łów wychodził zwycięsko, a za całe tłum a­
czenie miał to, iż urzędników i praco­
wników sam sobie wykształcił, im ufa i 
w tym tylko razie odpowiada za całość 
i dobroć robót, jeśli mieć będzie tych 
urzędników, jakich on wybierze i za­
twierdzi. Wobec tak kategorycznej od­
powiedzi, nie interpelowano już w tej 
materyi p. Kosteneckiego, a nawet pani 
Hurkowa dała za wygranę. Lat cztery 
czy pięć temu, wojnę rozpoczęła jednak 
ua nowo, a powodem jej b y ł a . . .  cer­
kiew.

W czasie, kiedy szukano miejsca na 
cerkiew (która obecnie stanie na placu 
Saskim), uznano za bardzo dogodny punkt 
plac komuuikacyi lądowej i wodnej, po 
łożony przy zbiegu ul. Nowy Świat i 
Aleje Jerozolimskie. P . Kostenecki do­
wiedziawszy się, że p. Hnrko chce ów 
plac wziąć pod cerkiew, pewnego pię­
knego poranku podpisuje umowę z p. 
Ostrowskim, właścicielem składu narzę­
dzi lolniczych, mocą której wydzierżawia 
jemu na lat dziesięć ten plac na skład 
narzędzi rolniczych. Tak więc, gdy przy­
szła odezwa od g nerał - gubernatora, 
wzywająca p. Kosteneckiego, czyby za­
rząd komunikacyi nie zechciał piaeu od­
stąpić pod cerkiew, naczelnik komunika­
cyi zasłonił się dzierżawą.

Piękne projekty p. Hurki spełzły na 
niczem. Z czasem jednak znaleziono 
miejsce na placu Saskim, lecz tej osten­
tacyjnej odmowy nie darowano w zam­
ku p. Kosteneckiemu. — Wypowiedziano 
znów wojnę, która zakończyła się we­
zwaniem p. Kosteneckiego do Petersbur­
ga i oświadczeniem, ażeby w przyszło­
ści przyjmował urzędników tylko r u ­
s k i c h  i p r  a w  o s ł  a w n y c h ,  robiąc je-

zacierają się różn ice zdań  i dążeń, za 
n ikają  osobiste n ienaw iści, — zda się, 
św iat cały m iłością p rz e ję ty  i spoko­
jem , rad u ją  się w szyscy i kochają 
w zajem nie. To im ponująca siła św ięta 
Bożego N arodzenia ..

Chw ila tak a , sposobna do kontem- 
placyi i rozm yślań. I chętnie poddał­
bym się tem u nastro jow i i zrobiłbym) 
bilans z całorocznego przebiegu  wy 
padków, stanow iących  tak  zw ane „ży­
cie w iedeńskie*, gdybym  by ł p rzeko­
nany, że czyniąc to, w ykonuję  pracę, 
choćby trochę poży teczną i że społe­
czeństw u bodaj d robną w yrządzam  
przysługę.

M iałżebym przyw ołać Wam na pa­
mięć w ypadki, k tó re  tout Vienne czas 
jak iś  trzym ały  w naprężen iu  — jak  
n. p.  wyścig rozległe ściowy m iędzy 
W iedniom a Berlinem , z k tórego  wy­
nikło, że są ludzie, k tó rzy  m ają  koń­
ską siłę i że są konie słabsze od lu ­
dzi ? Czy może wyścig b icyklistów  był 
tak  doniosłym  dziejow ym  w ypadkiem , 
lub był nim  może w yścig w egetarya- 
nów ? Mamże w spom nuć o festynach 
kw iatow ych ks. M etteruich  lub o ro z­
m aitych h erb a tach  dobroczynnych i 
święcić w nich  try u m f idei a ltru i- 
styoznej ?

Nie — kochany red ak to rze ! nKcp-) 
n iczka w iedeńska 11 n ie je s t  potem  Jo  
takiej pracy k u l tu m e j , rezygnuj‘ę 
więc z satysfakcyi p rzyczyn ien ia  śię 
do tej „buchalterycznej“ pracy i pozo­
staw iając  ją  powołańszym, pom ny n ie ­
m ieckiego przysłow ia o szewcu i ko­
pycie, biorę się do notow ania wiado­
m ości bieżących i om ówienia sku tków  
faktów  niedaw nych.

Na ozele więc stw ierdzić m uszę, że 
szkoda spowodowana bombą, rzuconą 
w parlam encie austryaokim  p rzez hr. 
laa fieg o , w postaci p ro jek tu  reform y 
w yborczej, je s t  większą od zrządzonej 
zam achem  dynam itowym  w Izbie fran ­
cuskiej. Bomba raniła w ielu posłów  — 
jednyoh w serce, drugich w głowę... 
innym  znow u odbierając przytom ność 
(vide po lityka p. Romańczuka & C.) 
sam ego zaś sprawcę zam achu srom o­
tn ie  zaniosła aż do Meranu. Poza p a r­
lam entem  naw et zostało n ią w ielu do- 
tku iętyoh . Poruszyła masy, k tó re się 
o rgan izu ją , uzbrajają i p rzygo tow ują  
do w alki Nie ma dziś stanu we Wie­
dniu, k tó ryby  nie zw oływ ał m ityn  
gów, n a  których sta re  renow ują, lub

budką pow stania i rozwoju autom atów, 
była zapewne coraz bardziej u ludzi 
objawiająca się chęć, żeby swoje 
pieniądze* w możliwie najkrótszym  
zasie i w możliwie najw ygodniejszy 

sposób, przyjść w posiadanie tego lub 
owego.

Gdybyś s i ę , koohany redaktorze, 
zdecydował od Nowego Roku wydawać 
dodatek do Gazety Narodowej mógłbym 
ci wyliczyć, jak ie  dotychczas już  mamy 
autom aty. Na razie ograniczyć się m u­
szę na zanotowaniu najnow szego „au­
tom atu fotograficznego11. W ynalazca, 
niejaki p. Sasse, pokazuje go obecnie 
we W iedniu.

Rzecz bardzo p r««*■«. rftajesz przed 
podłużną skrzyrl-n, ronisz ein freundti- 
ches Gesicht, wr uoasz 30 ct. ■ i spra a 
skończona — fizyegom ia uwieczniona.

W idząc to, zdaje się, że autom aty 
dosięgać zaczynają szczytów  doskona­
łości i dojdzie do tego, że n a w e t_  wy 
bory do parlam entu i głosowania w 
Izbie będą m ogły się odbyć za pomocą 
autom atów.

Nowszem jak  wynalazek automatów 
jest odkrycie rozm aitych im presaryów, 
że W iedeńczycy m ają pew ną słabość 
do francuskich spektaklów różnego ka­
libru. Obecnie m am y we W iedniu ope­
retkę francuską a u R onachera „słyn­
ną* (każda francuska w ystępująca u 
R onachera jes t słynną) szansonetkę 
Y v e t t e  G n i l  b e r i .  Operetkowe to­
warzystwo francuskie, przedstaw ia p ra­
wie wyłącznie u tw ory  Offenbacha i 
przypomina „dobre czasy* operetki fran ­
cuskiej. Mdele G uilbert odznaeża się 
głównie tern, że nie nosi klejnotów a 
na kostjum y używa uderzająco mało 
m atery i. Nie ma wprawdzie głosu ale 
za to  je s t nieładną i m a rudawe włosy, 
co wszystko razem  stanow i ,(8łynn%“ 
chansonetkę.

W ątpię, czy życie wiedeńskie da mi 
jeszcze w tym  roku s p o s o b n o ś ć  do ode­
zw ania oię w  niniejszej rubryoe — niech 
mi więc wolno będzie o sta tn ią  ŵ  tym  
roku „Kroniczkę w iedeńską11 zakończyć 
szczerem życzeniem : „W esołyoh Ś w iąt !*

< o -» ;

dnak na jego korzyść to ustępstwo, iż nowe w ygłaszają idee.
dotychczasowych urzędników pozostawia 
się na t. zw. „wymarcie.*

Niedawno donosiłem wam o wydale­
niu kilku uczniów z gim nazjum  za czy­
tanie... książek polskich — dziś zmu­
szony jestem znów fakt podobny zano­
tować, a który miał miejsce w IV. gi- 
mnazyum. Ojciec jednego z uczniów 
klasy drugiej tegoż girnnazyum, będąc

ozwarty rozdział pierw szej części usta- teraz f  Warszawie, kupił swemu jedy 
wy oywilnej, na k tó re  się re sk ry p t nakow* n1111 gwiazdkę11 kilka książek 
powołuje a k tóre w naszych stosun-1 przeznaczonych dla dzieci. Chłopiec 
Łach bardzo rzadko są m ożliw e do chcąc pochwalić się otrzymanym prezen- 
zastosow ania w p rak tyce. Pow tórzym y tern, wkłada te książki do tornistra, i w 
więc znowu ty lekroć razy głoszone szktde podczas pauzy, chwali się niemi
przez nas zdan ie : „dajcie nie zm ianę 
ustaw  ale przedew szystkiem  m o ż l i ­
w o ś ć  ich wykonania* 1

wobec swych rówieśników. Inspektor 
gim nazyalny spostrzega ozdobne oprawy 
książek, podchodzi do malca i... skonfi-

iż

Ruch ten porwał i płeć piękną. Na

K  K O N I K A .
Lwów dnia 20. grudnia.

N a p o s łu c h a n iu  u cesarza byli: br.
Ziemiałkowski, hr. Hohenwarth, hr. Neip-

czele stoją rozmaitego autoram entu e- PeiT
mancypuntki. Rozczochrane ag itato rk i 
i p ropagatorki tej „nowej idei* — wy- 
lęgują się po całych dniach w n iek tó­
rych kaw iarniach wiedeńskich z obo­
wiązkowym papierosem  w ustach, a n a :

T y tu ł  rad có w  zd ro w ia  otrzym ali
dr. Ferd. Skibiński i dr. Ludw ik Strzelecki 
obaj w Czerniowcach.

P ro m o cy e . Na wszechnicy Jag ie lloń ­
skiej otrzymał p. Maryan Poziewicz rodem

dowód swej samodzielności i uświado- i ze Lwowa stopień doktora praw, a p. Jó- 
mionej* godności własnej otaczają s ie ;ze  ̂ LanSieii rodem z Rawy-Ruskiej dokto-
—• - . . - . 3 --------  . . ra wszech nauk lekarskich.

Cyfry s ta ty styczne  udow odniają, skowawszy prezent, zanosi go do dyrek- 
w żadnym  k ra ju  koronnym  n ieU 01̂ 4, składając raport, iż ten a ten u- 

praypada tyle spraw  sądow ych a mię- ezeń rozdaje te książki pomiędzy swych 
dzy tym i dotyczących tak że  o p ie k i ' kolegów. Dyrektor nie wysłuchawszy i 
1 ^Urafceli do załatw ienia na jednego  uie wezwawszy ucznia, wydaje rozkaz 

f?0’ ile w Gall° y i;  w ym agać zaś wydalenia go z girnnazyum. Malcowi ua 
°ń  sądów, aby jeszcze więcej p r a c o -  drugi dzień zabraniają wstępu do klasy. 
H a '  i"0 znaczy *dbo nie znać stosun- ^  płaczem wraca do domu, opowiadając 
kow albo rozporządzeń nie w ydaw ać °jcu âkf ca^y- Idzie więc ten ostatni do 
ua  Beryo. •* |dyrektora, a ua udzielone jemu w kwe-

styi tej wyjaśnienie, otrzymuje taką od 
powiedź:

— Za winę ojca, który niepotrzebnie 
daje malcowi książki polskie do czytania, 
będzie pokutował syn. Czyż pan nie 

.wiesz, źe uczniom nietylko w domu 
tKorespondsneys włams Ga*. Nor.) I mówić ale i czytać po polsku nie wol- 

W arszaw a d 18 Ino. Z  panem jak mówi dzieciak, toś po-
(Faktr • k * grudnia, winien rozmawiać z nim po rusku?! Czy
ł» d o p o w u K T -  BbTI?dnik6w- -  Ma- Pan nie wiesz o tern ?
wej i wodnej. -  p. Ko*teneck°munu &cyi 1 — ^ ie wiedziałem — rzecze ojciec—
Jego w*ika. — Oatatnie poleceni*,1 ~  r e cz  te r a z  postaram się zadość uczynić

Królestwa Polskiego.

■«y. _  Sprostowanie). 
Biorąc za pióro

listu douo8zącego;“ coZ $ 7  , . . . .
| j a k  się dzieje, w kłopocie S n i - T  zJku ni

tJ iH o w ie m  T z k r S i d * ° ■***'* Pisad- 1 C- i ° P°® Powtórnie do g llflna-

albowiem po rusku... nie umiem.
— To pen s ię . . naucz 1 
Nie przytaczając prowadzonej w ję- 

niemieckim dyskusyi, zazuaczę je-

teryału nrosyn™,™ Przy“osi ma- T ? 11!11 PrzyjSt0. a nawet w świade-
kilLu słowach nannm tliL  ażeby . ch°ć w | f ^ le z?znaczono, że jako syn „bun­

tu winien mieć 
Piękna dla chłopca

a to znów po swię- 
za gra-

stkich^fftktftoh115̂ pomknąć o tych wszy" I t 0W8Zczyka“ do gimuazyu

krain T i ? ra^ m a  po U f n o ś ć ,  gdyby nie by ,
tak ćharoL ue> 1 to Pilne, r neg° rodzica, który zamyśla j

dopraw d, p o rn l.,4 ? d° 
do porządku dziennego. ” I i ,  , . - ,

Radą na to, k a if ,  milpowie ^  o s k i c h  rozporządzeń cenzural-
dawanie suchvch faktów TUd l  po - od? les,-‘ nalezy obronienie druko-

stosowałbym się do mej gdybj nielszczególniej o o p e m c ^ ^ H a lk a 111’0 ' s S ’ 
małe... ale. To właśnie „ale zmusza d o lan y  dwór“ iin » * . .V. \  ?
pewnych komentarzy, bez których fektjto poleca się niedawanie żldnych wzmU-
sam meby nie mówił. inek.   _  j

Oto mały przykład. W tych czasacb 
nadeszło do Warszawy z m inisterstwa 
sprawiedliwości do urzędów podwładnych 
(sądownictwo) zażądanie spisu wszy­
stkich urzędników etatowych i nieeta­
towych z wykazaniem ich cenzusu umy­
słowego. Tak opiewa ogłoszona odezwa 
w Warszawskich Guhernialnych Wiedo- 
mostiach. Rzecz w zasadzie nie posiada 
nic zatrważającego, gdyby nie dodatek 
Bmutny, „nakazujący ten spis uzupełnić 
wykazem wyznania i narodowości urzę­
dników.* I  to w zasadzie małą byłoby 
rzeczą, gdyby nie inne poprzednie pole­
cenie, będące w ścisłym związku z tern 
ostatniera, a polecające, ażeby urzędy 
podwładne ministerstwu sprawiedliwości 
na czas pewien, do stosownego rozpo­
rządzenia, urzędników będących na służ­
bie w guberniach Królestwa Polskiego 
same nie awansowały i nie przedstawiały 
do awansu. Mały dodatek, małe objaśnię 
nie, a fakt wjakim że innem oświetleniu 
występuje.

Czytaliście może w pismach tutej-

nuh i  * W n u ic  iiUUllj Lu WilDlii"
1 kiru’ 6 8“ vvy8law*aue w Teatrze wiel-

Prawką dwS‘t JSZy ZakJończPd Pewną po- 
neJ w nr. Ł P0U,;-0 5>ZCZO~
fałszywie’na7 ^ azetV wydrukowaliście 
L i t w a n o W8' P°d ®0P°ckiuiami
się ona Si l WC  ̂ tymczasem zwie
n u ż e k  lecz m o ^ wAc. e. ’ dalei nie m a 

1110,1 aż k i (zakonnice).

wiecznie rojem  niedowarzonych, goło- 
wąsych młokosów, przyjm ując z miłym 
uśmiechem ich nieporadne komplemen- 
ta  i grzeczności. Tym  apostołkom „po- 
wej idei* warcoby przypomnieć, że je ­
szcze w 415 r. przed C hrystusem  w sta 
rej Greoyi istn iała j o i  filozufka ■, H-y- 
p a t i a  (naw iasem  wspomniawszy — 
zamordowana za swą mądrość przez 
tłum) i że podczas rew olucyi francu­
skiej is tn ia ły  em ancypantki, które pro­
pagowały wolną miłość i noszenie stro ­
jów  męskich.

Następują dalej „uświadomione* i 
„emanoypowane* kucharki i pokojówki, 
wym agające polepszenia by tu  dla sie- 
bie — j „swego* — i niezliczona ilość 
reprezentantek rozm aitych stanów płci 
niewieściej.

Z pomiędzy tyoh ruohów, na jbar­
dziej uspiawiedli wionym i najbardziej 
do przekonania i serca przem awiającym  
jes t dom aganie się trafibantek o roz­
ciągnięcie obowiązku święcenia niedziel 
i na  trafiki. Istotnie — biedne to stw o­
rzenia.

0  ile szczęśliwsze są kelnerki, ka- 
syerki i panny sk lepow e! Jeżeli kto, 
— to trafikantb i słuszny do mężczyzn 
mieć m ogą żal. W ystarczy spojrzeć do 
którejkolw iek z trafik wiedeńskioh, by 
uspraw iedliw ić powyższe twierdzenie. 
Przedew szystkiem  przeciętna trafikan- 
tka jest dokładnie pełnoletnia — mimo 
wrodzonej grzeczności i troskliwości 
dla m ęskich swoich gośoi. Obolo 8. 
rano rozpoczyna się ruch, a z nim i 
żm udna, pełua poświęcenia praca trafi- 
kantki.

Proszę posłuchać:
— WunSch’ guten Morgen, Herr von 

G eiger! — trafikantka grzecznie wita 
starego Niemca, i nie czekając na od ­
powiedź wręcza mu paczkę cygar. — 
S u ! 3 Stuck lichte geihpunktirte Forto- 
rico, Herr von Geiger!...

Niemiec zapala jedno und ohne Bank  
zitht er von Dannen.

W chodzi pokojówka. Uprzejm a tra ­
fikantka znowu pierwsza ją  w ita :

— Guten Morgen, Frauln A n n a ; so 
hitte, da ist Sie Neue Press' f u r n  
H erm  Ilonig und s'Extrablatt fur lhna

pfehle mich 1
W tej chwili wpada solicytator ad­

wokacki :
— G'schwind F reu ln ! drei Stempel- 

markn zu zehn, einc zu funfzig und ein 
Wechselblanguet fu r  fm fh u n d ert Gulden. 
J a ! und noch zwei Cigarreten um drei 
K reuzer!

Kromczka wiedeńska.
" riw“ *  4- 19. g rad n is .

kuch społeczny. -  kmancyp»cva i eman ‘ "y. nT  
ki. -  Kucharki i trańkantk. ~  
tomat fotograficzny. — OP®̂ 1a/^ . fJ»n1 ueka. _  

Yvette (Jullbert. — "  c a ły ch  ^

T ydzień niem al dzieli Qas o j  
Bożego N arodzenia, a ju ż  jakaś p0_ 
tężna siła pojednaw cza przygotow uje 
społeczeństw o do tego św ięta radości 
i wesela... W szędzie błogi zalega spo­
kój, cichną walki, spory i niesnaski,

Dostawszy czego pragnął — trzasnął 
drzwiami sans dire adieu...

I  tak  id z ie  cały Boży dzień —  und  
nichts fui ’s Gemuth, nichts fur's Herz 1

Przyzna k a ż d y ,  że jo los opłakany 
zdolny wzruszyć naw et — „niepalą­
cych11. r  ’

Tak tedy ruch we wszystkich war- 
stwaoh społecznych, ruch w polityce 
ruch na w szystkich polach umysłowośc: 
ludzkiej, a i w dziedzinie wynalazków, 
me zastój. Typem, do którego reduku­
ją  się mniej więcej wszystkie najno­
wsze wynalazki, je s t niezaprzeczenie — 
a u t o m a t .  Cechą i zaletą ogólną każ 
dego autom atu je s t:  że k o n s e r w u j .  
‘ M e l i g e n e y ę  i c z y n i  z b y t e -  

6 111 m y U e n i e - a  moralną po

N acze liiik iem  w a rs ta tó w  k o le jo ­
w ych w Stryju jest inspektor p. Majewski, 
p. Jan Witkiewicz zaś został tylko jego za­
stępcą — co prostujemy.

K o n su la t ro sy jsk i z Brodów został 
prztłuie.siony do Lwowa. Na pomieszczenie 
biur wynajęty został lokal vrzy ul. Fran­
ciszkańskiej 1. 9. Konsul pizybył już d-o 
Lwowa i urzęduje w hotelu Żorża, gdzie 
też należy się udawaó w celu wizowania 
paszportów.

W ystaw a k ra jo w a  w ro k u  1894. 
C z ł o n k o w i e  t o w a r z y s t w a  po l i ­
t e c h n i c z n e g o  pod przewodnictwem pre­
zesa swego br. Gostkowskiego zwiedzili 
wczoraj in gremio plac powszechnej wysta­
wy krajowej.

I n s p e k t o r  k u l t u r y  k r a j o w e j ,  
radca mimsteryalny p. StruBztiewicz, dele­
gat wystawy 1894 na W ie d e ń  i okolice, na­
desłał szereg deklaracyj wystawców wie­
deńskich we w sz y s tk ic h  niemal działach, 
programem objętych.

W y s t a w a  r. 1894 zajęła żywo i mło­
de umysły. Dowodzą tego deklaracye pły­
nące też i od uczniów gimnazjalnych, w li­
czbie któryeh np. jeden z nich zgłasza obraz 
motyli i owadów krajowych fantastycznie 
ułożony.

R o b o t y  około osuszenia wnętrza p a ła ­
cu sztuki na placu powszechnej wystawy 
krajowej, rozpoczęły się w dniu onegiaj- 
szym.

D r. S e d l a k ,  poseł na sejm czeski 
były sekretarz jubileuszowej wystawy pra­
skiej przybył w dniu dzisiejszym do nasze­
go m iasta w sprawach wystawy.

O p rż y jiu o w a u iu  k o m u n ii św. wy­
dała kongregacja de Lropaganda fide wa­
żny dekret, niezmiernej doniosłości dla Ga- 
licyi wschi dniej, mogący usunąó wiele nie­
porozumień- W dekrecie tym czytamy:

„W różnych okolicach katolickiego św iata, 
gdzie wierni r o z m a i t y c h  o b r z ą d k ó w  
poiuięsZani ze sobą mieszkają, często poża­
łow ania godnem jest to, że niektórzy nie 
m aj3 kościoła i kapłana własnego obrząd­
ku. ^ tego wynika, że niektórzy z nich p ra ­
gnąc zadość uczynić własnej pobożności, a 
oraz zachować żarliwość chrześcijańskiego 
życia PrZ0z uczęszczanie do Sakramentów 
wedle własnego obrządku, ustawicznie Sto­
licę św. proszą o udzielenie przywileju 
przyjmowaaia Komunii św. w innym ob­
rządku, akże w tych przypadkach, które 
z praw a nie są dozwolone; inni zaś i to 
bardzo liczni dla tej samej przyczyny do­
chodzą do długiego zaniedbania Sakram en­
tów z wielką ich życia duchowego szkodą. 
KongregacJ a tedy o rzeka: Ażeby skuteczniej 
popierać ozęste przystępowanie do śś. Sa­
kramentów, które są najdzielniejszymi, od 
Pana J ezusa ustanowionymi środkami do 
zb a w ie n i duszy i aby tem dogodniej usn- 
nąć podwójną powyżej wymienioną niedogo­
dność, udziela się na przyszłość wszystkim 
wiernym k t  ó r e  g o k  o 1 w i e k o b r z ą d k u ,  
łacińskiego czy wschodniego (ruskiego) mie 
szkającym w miejscach, gdzie nie ma ko­
ścioła lub kapłana własnego ich obrządku 
pozwolenia ze strony Stolicy św., ażeby 
Komunię świętą, nietylko w godzinę śmierci 
i dla dopełnienia przykazania wielkanocnej 
Komunii, ale też k a ż d e g o  c z a s u  z po 
bożuości p r z y j ą ć m o g l i  w o b r z ą d  
k u  k o ś c i  o ł  a, k t ó r y  s i  ę z n a j d u j  
w m i e j s c u  i c h  p o b y t u ,  b y l e b y  
o n  b y ł  k a t o l i c k i m .  Poleca się bisku

pom, ażeby o treści niniejszego dekretu za 
wiadomili lud im powierzony*.

N leprasy jenr-ą d U  s ta ro s tw a  J a ­
sie lsk iego  będzie rozprawa karna w pier­
wszej połowie stycznia p. r. przeciw Kazi­
mierzowi Pance, b. sekretarzowi pow. tam­
tejszego starostwa, oskarżonemu o przyjmo­
wanie podarków w rzeczach urzędowych i
0 namawianie do fałszywego świadectwa, 
jako też przeciw Janowi Irzyce, naczelniko­
wi gminy Kozłówek, jako też włościanom 
Andrzejowi Rozdzielskiemu i Teodorowi
Fryncko o oszustwo popełnione przez złoże­
nie fałszywego zeznania w śledztwie. Pra­
womocny akt oskarżenia znakomicie opraco­
wany przez tamtejszego prokuratora obejmuje 
30 stronic a świadków do rozprawy powo­
łano 218. Akt oskarżenia stwierdza, że
wszyscy urzędnicy manipulacyjni c. k. sta­
rostwa w Jaśle pobierali od stron przez 
przeciąg przeszło 5 lat podarki za każdą 
czynność urzędową i to w sposób tak nie­
delikatny : że się 0 nie wprost upominali.
Główny oskarżony Kazimierz Panek miał 
oddane sobie sprawy paszportowe i przy- 
jąwszy zasadę, że za każdy paszport należy 
mu się osobna należytość, pobierał od wy­
stawienia paszportu stosownie do większego 
lub mniejszego zapotrzebowania tychże przez 
klientów po 1 złr. do 8 złr. a dodać należy, 
że w czasie tym przeszło 3.000 włościan z 
jasielskiego wyemigrowało. Dopiero przy­
padkowe przytrzymanie w Oświęcimiu dwoj­
ga emigrantów jasielskich, dało możność
dowiedzenia się o tem c. k. prokuratoryi w 
Jaśle, no i przy tej sposobności panu c. k. 
staroście.

O lbrzym i p ro ces  o obrazę majestatu, 
gwałt publiczny i wywołanie zbiegowiska, 
rozpocznie się 8. stycznia przed krakowskim 
sądem. Fakt zbrodni zaszedł we wrześniu 
r. z. w Pozaackowicach Dolnych, a popeł­
nił go sprzeciwianiem się zarządzeniom sa­
nitarnym w czasie cholery Jan Lampka 
wraz z 117 wspólnikami.

Nowe dow ody d o rę cze n ia  w są­
dach zaprowadzone zostaną od 1 . stycznia 
1894. Dotychczas były w użyciu tylko bia­
łe i przy sprawach hipotecznych czerwone 
dowody doręczenia, — obecnie wprowadzo­
ne zostają trzy rodzaje: niebieskie, żółte i
białe. Pierwszego koloru służyć będą na 
dowód doręczenia uchwał sądowych, które 
mają być oddane do r ą k  w ł a s n y c h  stro­
ny interesowanej, — żółte dla doręczeń u- 
chwał tabularnych, — białe zaś dla wszy­
stkich innych uchwał.

Ż jo le  b rz  z łu d z e ń  — to kwiat bez 
woni. Monotonne życie, pędzone wśród trosk
1 zabiegów o kawał codziennego chleba, 
potrzebuje złudzeń, aby podtrzymać energię 
i chęć do pracy. A choć nieubłagany czas 
brutalnie skubie listek po listku z cudnego 
bukietu naszych złudzeń, jednakże na su­
chej łodydze znów świeże listki puszcząją.
I  gdy cały świat zda ci się pustynią, gdy 
duch twój upada, sięgasz jeszcze do głębi 
swej duszy, aby tam na dnie znaleź1. je­
szcze jedno, może ostatnie złudzenie... a 
gdy i ono pęknie jak bańka mydlana o cu­
dnych tęczowych barwach, wtedy życie traci 
już cały powab — apatya, hipokondrya, 
a nierzadko samobójstwo jest ponurym fina­
łem życia bez złudzeń. Czemże bo ladzie 
nie łudzą s:ę? Od kolebki aż do grobu po­
siadamy niewyczerpaną skarbnicę złudzeń. 
Miłość, przyjaźń majątek wreszcie
stanewią wdzięczną kanwę, na której haftu­
jemy naszs. mocze marzenia. Łudzi się więc 
współczesny Romeo, że cudna Julia kochać 
go będzie „do końca świata i po końcu 
świata*; łudzi się chory, że wkrótce wróci 
do zdrowia; łudzi się strapiony rolnik, że 
marne dzisiaj ceny zboża wkrótce pójdą 
w górę; łudzi się mizerny poeta, że do­
stanie się na Olimp i... na wołowej skórze 
nie spisałbyś ludzkich marzeń i aspiracyj. 
Najwięcej wszakże rozpowszechnioną formą 
złudzenia just loterya. Ilei to c u d n y c h  pie­
śni, ile złotych nitek przędzie bujna fan- 
tazya Btawiającyeh na loteryę. Ileż to za­
kochanych par ma skojarzyć wygrana! ileż 
to nieszczęśliwych ofiar zaplątanych w sieci 
lichwiarskie wyzw )| się Ze szponów li­
chwiarskich! ileż to sprawunków i prezen­
tów nabędziemy za ow  ̂ wygranę 1 I  gdyby 
loteryę zniesiono, bezzwłocznie nowość ja ­
kaś powstaćby musiała, aby ludziska dalej 
samych siebie łudzili. Marzenie o szczęściu 
a jeszcze bardziej nadzieja szczęścia — są 
już kawałkiem szczęścia.

Cu kup ić  dziec iom  n a  gw iazdkę ? 
zaPJtuje każdy ojciec i każda matka na 
kilka dni przed świętami. Przyznać należy, 
że pytanie to poważne i nie tak łatwe do 
rozstrzygnięcia, jakby się zdawało. Na po­
zór dziwnem się to bardzo wydawać może, 
że współczesna technika, sztuka i nauka 
tak mało dały dzieciom. Dobra i pouczająca 
zabawka jest taką samą rzadkością, jak 
dobra książka dla dzieci. Ma świat takie 
cuda, jak wieża Eiffel lub salę machin na 
wystawie Koiumbowej, a kiedy podniesie 
ktoś kwestyę zabawek dla dzieci, cała po­
mysłowość nasza nie jest w stanie nie stwo­
rzyć. Któregoś dnia byliśmy w sklepie za­
bawek. Towaru było wiele; konie, lalki, 
pajace itp. Dziwiliśmy się, patrząc na czar 
n eg o murzyna z murzynką, lalkę grającą na 
fortepianie lub srebrnego pająka. Skorośmy 
zapytali o cenę, jeszcze większe zdziwienie 
nas ogarnęło. Za każdą z tych zabawek po­
wiedziano nam soloną cenę.

Prawie wszystkie zabawki dzisiejsze 
świadczą o braku pomysłowości ich auto­
rów lub wykonawców. Żadna z nich nie 
odpowiada swemu przeznaczeniu, żadna nie 
zajmie choćby na chwilę umysłu dziecka, 
nie pobudzi go do zastanowienia choćby na 
chwilę — ale co najwyżej olśni je na mo­
ment pstrokacizną lub jaskrawością 
barw. Ale czyi od handlarzy można żądać 
poważnych zabawek, kiedy wyrobem loh 
trudnią Bię fabryki, dbające uib » wartość 
rzeczywistą lub pożyteoiuośc swego towa­
ru, lo.cz o jak najszybszy z“yL Mamy np 
przed sobą dużą lalkę, grającą na for­
tepianie. Wykonanie bardzo dokładne; su­
knia ze wspaniałej zneteryi jedwabnej, kla­
wisze u fortepianu wspaniałe. Re kosztuje 
taka zabawka? zapy*ad gotów. Trzy­
dzieści zł. kosztuje. Ależ to już nie zabaw­
ka, ale poprostu „rozpusta11. Niejednokrotnie 
zwracano już uwagę na brak wszelkiej po­
mysłowości w zabawkach dla dzieci. Kon­
gres pedagogiczny na wystawie paryskiej |
m ł  1 nnroiłft__ ii . . .  J 1

ły jego pozostały bez żadnego skutku. A 
szkoda ! wielka szkoda ! Rozumna zabawka, 
nikt nam chyba tego nie zaprzeczy — by­
łaby bardzo pożyteczną dla małego dziecka, 
posiadającego umysł wrażliwy. Obudźmy w 
dziecku drzemiącą dotąd myśl, rozwińmy 
zamiłowanie do muzyki, rysunku, budowni­
ctwa itp. — a oddamy mu wielką przysłu­
gę. Niechby się ktoś zajął opracowaniem 
dobrych modeli do zabawek, a fabryki 
niechby według wzorów je wykonywały, a 
z pewnością sklepy na tem żleby uie wy­
szły. Czas by już był, aby pstrokatych pa­
jaców lub drogie zagraniczne lalki zastąpiły 
zabawki rozumne.

P rz e m y s ł do ino łry . Starodawnym 
zwyczajem kobierce zdobiły u nas wszy­
stkie mieszkania i przechodziły w apuśoi- 
źnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano 
je zwykle wotywą kościołom ij cerkwiom, 
w których wielka ilość ich do dziś się 
przechowała; dawano je do każdej wypra­
wy nowożeńców i jak dawne inwentarze, 
intercyzy, testamenty i działy familijne 
świadczą, każdy dom, czy majętny czy u- 
bogi nie obszedł się bez tych kobierców, 
które odwieczne zwyczaje narodowe do u- 
żytku i ozdoby w każdem mieszkaniu zro­
biły niezbędnemi. Szkółka kilimkarska p. 
Władysława Fedorowicza w Oknie pod 
Grzymałowem wyrabia kilimki o staroda­
wnych stylowych wzorach w kolorach ** 
prawdziwym gustem dobranych, do rozma­
itego użytku, z czystej wełny ia  podwójnej 
suczy konopnej a wyroby ręczne szkółki tej 
tiwałością przewyższają wszystkie inne 
tkaniny.

Krakowski kom itet zajmujący się u- 
rządzeniem uroczystości stuletniej rocznicy 
wykonania przez Kościuszkę przysięgi na 
rynku krakowskim, rozpisał konkurs na dre­
wnianą statuę Tadeucza Kościuszki, która 
podczas uroczystych dni Btanie w Krakowie.

Ogień. W Zamarstynowie pod Lwowem 
spaliła się dzisiejszej nocy szopa należąca 
do p. Makarewicza. Ogień został prawdopo­
dobnie podłożonym.

to jk n  W szynku Teichera przy ulicy 
Grodzickich 1. 5. powstała wczoraj między 
Mikołajem Czudo, rolnikiem z Koma na a 
Janem i Michałem Kogutami i Janem Do­
browolskim bójka, w której Mikołaj Czudo 
został tak silnie pobitym, iz muaiauo go 
odwieść ua stacyę ratunkową, gdzie mu ra­
ny znajdujące się na głowie zaopatrzono. 
Winnych aresztowano.

P o b ic ie . Paulina Czorna pobiła wczo­
raj tak silnie swą matkę Barbarę, 86-letnią 
staruszkę, iż musiano ją  odwieść do szpita­
la powszechnego. Powodem pobicia miała 
być ta okoliczność, ii  matka nie chciała 
dać córce pieniędzy odłożonych na pogrzeb 
swój. Wyrodna córka w chwili przybycia 
pomocy, zemknęła z domu.

t  Jó ze fa  U stroirsŁ a, wdowa po oby­
watelu m. Lwowa umarła wczorąj w nocy 
w 70 roku życia. Zmarła była wzorem enót 
niewieścich, najlepszą ł 0ną i matką, opie­
kunką nieszczęśliwych — to też śmierć jqj 
wiełki obudziła smutek w szerokich kołaoh 
naszego miasta. Przedewszystkiem zgon jej 
okrył żałobą liczną rodzinę — pozostawiła ' 
bowiem 4 zamężn® córki i 3 synów. Czwar­
ty syn, Kazimięrż Ostrowski wyprzedził 
matkę, a przerr f h - j  się w świat lep wy, 
pozbawił sztukę polską utalentowanego j «• 
co wnika dłuta. Śmierć tej zacnej inatrony, 
osierociła poważane rodziny pp. Rełrfiw, 
Gottliebów, Hofmoklów i Tomaszewskich. 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek o godzi­
nie 3. popołudniu z Podzamcza na cmen­
tarz Łyczakowski.

C zasopism a a n a rc h is ty e z n e  wycho­
dzą w Paryżu dalej zupełnie jawnie. Naj­
głośniejsze z nioh Le Pere Peinard  za­
broniono tylko sprzedawać po kioskach; w 
k sięgarn iach  nie wolno go wystawiać s s  
widocznych miejscach. Ostatni numer tego- 
czasopisma wyszedł już na gorezym papie­
rze, ponieważ redakoya liozy na mniejny 
odbyt. Treść numeru jest nieco łagodniejsza;
0 zbrodni Vaillanta podaje Pere Peinard  
tylko wyciągi z codziennej prasy. W winie­
cie tytułowej nie ma już bomby, lecącej w 
powietrze. Ale pomimo to Juliusza Guesde, 
który się wyparł Vaillanta, nazywa Pere 
Peinard tchórzem. Inny dziennik, La R e-  
volte, nazywa ustawy przeciwko anarchi­
stom, wynikiem „kretynizmu deputowanych
1 ich popłochu.11 Wydanie ostatniego nume­
ru Revue anarchistę znacznie się opóźniło, 
a opóźnienie to uzasadnia redakeya tajemni- 
czo sprawamij pozostaj^comi w związku n 
zamachem Yaillanta.

Znaczna defrandaeya. Urzędnik ber­
lińskiego domu bankowego Hardy i Spka 
zbiegł, sprzeniewierzywszy 400.000 marek.

P o stęp y  fo to g ra fii. Na niedawnem 
zgromadzeniu związku przemysłowego Niż­
szej Austryi w Wiedniu miał prof. Fryde­
ryk Luckhardt odczyt o ważności sztuki fo­
tograficznej a szczególnie o epoko wem od­
kryciu, umożliwiającem fotografowanie na­
turalnych barw. Mon ca rozpoczął od tele- 
fotografii tj. od fotografowania zapomooą da- 
lekonidza. Udałe zdjęcie Montblanc’u > od­
ległości 70 kim. pozwala oglądać szczyt 
ten z takimi szczegółami 1 tak wyraźnie, 
jak gdyby przez teleskop. Zmiany, zacho­
dzące na Arlbergii, o których dowiadywać 
się dotąd można było po przezwyciężeniu 
niesłychanych trudności l niebezpiecZeńetw 
w wydostawaniu Bię na jej szczyty( można 
obecnie zapomocą telefotegrafij g wielką
łatwością i dokładnością obserwować. Od 
września dokonywa się w obserwatoryum, 
zbudowanem na Montblancu na wvżvnie
4.300 « .  3djSd fotografie,Oli “  J E  , ,  
pomocą tej Właśnie tslefotegrafli, a wynikł 
tych prac stwierdzają, ii „lońce Jest ogni­
stą kulą, otoczoną atmosferą gazów. Nie-
muiei ci®kawą byłe wiadomość, podam
przez pref. Luokhardt’a o barwistych foto­
grafiach, uzyskanych przez geneweki zakład 
Lumiere’a metodą Lippmann’a. Barwa niebu 
zieloność liści, niepewna szarzyzna boro 
cera twarzy ludzkiej, tak doskonale wycho­
dzą w tych fotogramach, że odtąd malario 
ograniczać się będą musieli|d0 gamej tylko 
fantastycznej koopozycyi- Inn8 „brązy «a- 
Btąpią barwiste fotografie.

C holera. Urzędowe doniesienie opiewa; 
W dniu 19. ton. nie doniesione o żadnym 
wypadku zachorowania, wyzdrowienia lub 

I śmierci na ckolerę azyatyCką.
Pozostaje w leczeniu w całym kraju

r h o c i a f l L t e i r l  “aWel W tej kwestTU 1 tylko 1 chory w Rymanowie, w powieeia chociaż, jak się to później okazało, ucbwa- 1  eanookim.
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M b d a l p a m ią tk o w y .  W skutek zawie­
rających wyrazy pełnego uznania sprawo­
zdań arcy księcia Franciszka Ferdynanda o 
przebiegu podróży morskiej na pokładzie 
statku „Cesarzowa Elżbieta" polecił cesbrz, 
aby w uznaniu wzorowego przeprowadzenia 
podróży i wybornego wywiązania się m ary­
narki wojennej wybió monetę pamiątkową 
z daią roku 1891 i 1893 i rozdać ją  
uczestnikom podróży. Komendant ^Cesarzo­
wej Elżbiety* kapitan liniowy Becker otrzy­
m ał order korony żelaznej drugiej klasy. 
Inne osoby, należące do sztabu oraz s arsi 

■podoficerowie otrzymali rozmaite odznacze­
n ia . Arcyksiążę osobiście przyniósł na po- 
Jcład „Cesarzowej Elżbiety*1 wiadomość o 
postanowieniach cesarskich.

General A lfons K o to litsch , znany  
i u nas sportsmen, u m arł w nocy z soboty  
na niedzielę w San B em ie. Zyskał on so- 

* bie w młodości sławę n ajlepszego jeźd źca  
w arm ii austry&ckiej, a P° d łu giej i w ie l-  
kiej karyerze w ojskow oj stanął w rzędzie 
największych hodowców koni pełnej krw i 
w Austryi, Zam iarem  jego b y ło  zdobyć 
wielką nagrodę w Anglii, dlatego też przez 
jaztś czas i tam  trenow ał sw e  konie.

Sztuki piękne.
.R fip o rto sr i« a ti* lu y . w  teatrze lir. 

■ Skaibko. Dziś we środę po raz pierwszy
•Jeden z Ostatnich* obraz dramatyczny w 1 
akcie Franciszka Zwilkoóskiego, po raz pier- 

i Wszy też „Albo Niebo, albo Piekło, komedya 
w 1 akcie Leona M adeysk iego , dalej „Stryj 
Przyjechał* komedya w 1 akcie Włady- 
•ław a hr. Koziebrodzkiego i „Indyana i Char- 
kmagne** komiczna krotocliwila ze śpiewka­
mi w 1 akoie Bayard’a i Dum anoiFa. J u - 
kro we ezwartek występ panny E u g e n ii  
fitrassernówny i pp. A leksandia Myszugi i 
Gabryela Górskiego w „Faworydie operze 
*» 4 aktach Donizetti’ego. W piątek po raz 
Pierwszy „Champignol mimo woli , kome­
s a  w 3 aktach Jerzego Feydeau y i Des- 
■»aliers’a. W sobotę z powodu wigilii teatr
•wnknięty. „  . . .

O dekadenslo  w Europie mówił wczo- 
łą j i  esirady odczytowej hr. Wojciech Dzie- 
4uszycKi, a mówił, jak  zwykle, wymownie,
• porywąjącym zapałem. Zaznaczywszy, iż 
iekadens nie jest jeszcze upadkiem, lecz

fjedynie ohyleniem się do niego, pochlebił 
F< degent naszym poetom, twierdząc, że cią- 
*le nawcłńją cywilizowany zachód do ba-
•  ości, albowiem wielkie nad nim zawisło 
niebezpieczeństwo. A tern większe ono, źe

IUmjBly nawet bystre i światłe coraz bar- 
ń*i«j oswająją się z myślą upadku, co więk- 
•*■ lubują się w upiększaniu tego pędu, 
którym aię eywilizaoya zachodd w przepaść 
■tacza.

W miejsce ideałów chrześcijańskich po­
stawiono państwo jako ideał samolnbstwa i 
•myślowe piękno jako wykwit filozofii, Prze‘ 
Wąoej wszystkiemu, co nie podpada pod
•mysły. Ale kruche te ideały i ledwie je
postawiono na piedestałach, j u  ̂ chwiać 
«M»ynają. Dawnej wiary w Boga nie za- 

* wąpiła równie silna wiara w filozoficzne 
, 1>4Btwa, ufność w siebie i pogodę umysłu
« ■»<#« naszych zastąpiło zwątpienie i smi
Ł«k. Ludzkość jak niezmierny ocean podczas 

gWwłtownęj bnrzy, kołysze się na folach 
żyaia, nie mając nigdzie oparcia, pędząc 
■ niepohamowaną bystrością to w tę, to 
w ową stronę wedle kierunku chwilowo po­
tężniejszego prądu wiebru i własną pierś 
krwawiąc o zimne, nieczułe skały nad-

A przecież niepodobna, aby cała ludz 
kość spełniła na sobie samobójstwo. Żyć 
®na m usi, aby zaś żyć, wspólny jakiś ideał 
* u s i ożywić p ie n i tłumów, musi być dla 
■ich bussolą, oparciem w doczesnych nie- 
taceśeiaoh  i pociechą w uiepowodzeniacL. 
I  ide.il ten tkwi w masach lndo„ ych i  - 
tam  i przyświeca ich wędrówce p rv ,* ’4yoie 
jasnym  i ożywczym płomieniem. Z w ątpuaiBi 
pesymizm to tylko piana na falach życia 
ludzkości, głąb jej je s t spokojna, ufna i 
'Wierząca. Dlatego też i dekadeus ma tylko 
JrzejŚŁiowe znaczenie, to czas jedynie przejścia 
ńeia z jednej epoki wierzeń w drugą. Czas to 
pełen trwogi i smutku i nieszczęścia, a kto 
prawdziwie miłuje ludzkość, ten starać się bę- 

czas jej próby skrócić, natchnąć ją  
■®wą w iarą i na proste wyprowadzić drogi. 
N it trzeba do tego zbawczego działania — 
obszernego pola, nie należy chcieć natych­
m iast kierować całą ludzkością. Obok sie­
bie znajdzie każdy mnóstwo chwastów, które 

; jeśli wypleni, spełni obowiązek i dobry 
uczynek. A jeśli nasze otoczenie, nasze spo 
łeezeństwo stanie się zaporą upadku, wów­

czas zdołamy od niego ocalić cała ludz­
kość.

Odczyt ten, zakończony oklaskami audy- 
toryum, przysporzył dochodu towarzystwu 
D zieciątka Jezusa.

Polacy a Czesi.
Lwów d. 20. grudnia-i

Czas om awiając ostatnie rozprawy 
Izby  posłów, a między tem i kwestyę 
stanu w yjątkow ego w Pradze, pisze: 
„Gaz. N ar. ohciałaby, aby Koło polskie 
należało do koalioyi, ale p. Szczepa- 
nowskiem u zarzuoa, iż niepotrzebnie 
zraża Czeohów swą mową. Guz. N ur . 
wprost przytem  się oświadoza za dal- 
bzą po lityką „naw racania młodooze- 
chów“. Otóż przeto nam się zdaje, że 
jes tto  rozmyślne łudzenie siebie i dru- 
gioL, że jest to rzecz z której najbar­
dziej sią śm ieją sam i młodoczesi. My 
przecież aliansów swoioh i w ogóle po­
lityk i swojej w W ibdniu nie możemy 
d z i ś  stosować do ozegoś, oo w naj­
lepszym  razie za la t długi szereg może 
nastąpić, lecz m usim y liczyć się z w a­
runkam i obeonemi. Tym czasem  racyą 
b y tu  Młodoozcohów, tem, co ioh w pierw ­
szej lin ii różni od staroczeohów, jest, 
że zastrzeżeniem  prawno - państwowem 
się n iezadow alając, opozyoyi swojej 
przeciw wszystkim  i w szystkiem u z gó­
ry wyznaczają te rm in : aż do wywal 
ox.bma praw a państwowego. W ięc aż 
do tego ozasu wszelkie nauczania ich 
polityczne są czozą zabawką. A my 
przeoież nie możemy odkładać swoioh 
interesów  i żądań a* do chwili, gdy 
nastąpi koronaoya w H radczynie. To 
chyba jasne. I p °J  tym  względom uznaó 
musimy słasznośó słów p. P ionera o 
natu rze młodoozeskiej opozycyi, że to 
nie zwykła parlam entarna opozyoya, 
dążąca do obalenia tego lub owego 
n  ,J u .  ale opozyoya dziś ju ż  konieozna 
i nieunikniona na bardzo długi czas, 
wskutek istoty tego postulatu, który  
je s t dla niej prem isą dla w ielkiej par­
lam entarnej akcyi we wlaściwem sło­
wa znaczeniu. Nie wiemy zaś, ozy Ga­
zeta Narodowa w ierzy, że młodoozeohom 
potrafi n a  la t np. pięć lub dziesięć w y­
perswadować prawo państwowe1*.

Na uw agi te  Czasu odpow iadam y; 
Nie jesteśm y tak naiwnym i, abyśm y 
wierzyli, żeby perswazya mogła k iedy­
kolwiek w polityce poskutkować. N ie 
żądam y też od Uzeohów, aby od awo- 
iob narodowych a historycznyoh idea­
łów odstąpili, tak  jak  od swoioh nie 
odstępujemy. Niezawodnie atoli Czas, 
podobnie ja k  my, o b s t a j e  p r z y  
p r a g n i e n i u  o s i ą g n i ę c i a  s z e r ­
s z e j  a u t o n o m i i  p r a w o d a w c z e j  
d l a  s e j m u  n a s z e g o  i niezawodnie 
sym patyzuje z podobnbmi dążnościami 
narodu czeskiego. Nie dążności Cze­
chów ale sposób, w k tóry  Czesi pod 
przewodem p. G regra upom inają się o 
swoje praw a, je s t niepolityozny, niesto­
sowny i dla nich samyoh szkodliwy, 
Koło polskie zaś zmusza do zajęcia 
chwilowego stanow iska w obozie kom ­
promisowego rządu. Nie po perswazyi 
tylko po skutkaoh polityoznyob niewła- 
śoiwie podjętej akcyi, spodziewamy się, 
że w Czechaoh zwyoięży zdrowy rozum 

że n i e  j u t r o  ale przecież po n i e -  
z b y t  d ł u g i m  c z a s i e  s t a n i e  s i ę  
z n ó w  m o ż l i w ą  n a t u r a l n a  i 
z d r o w a  p o l i t y k a ,  — stanie się 
znów możliwym sojusz nasz z Czecha­
mi. Na to jednak, aby to kiedyś możli- 
wem było nie trzeba, abyśm y brali na 
siebie parlam entarne zwalczanie Cze­
ohów — pozostaw iam y to Niemoom — 
sami zaś zachowujmy się tak, aby Czesi 
wiedzieli, że tylko tak  długo nie sto- 
imi po ich stronie w Izbie, jak  długo 
s a m i  to czynią niemożliwem.

Nie dajm y się z tego stanow iska' 
odwieźć źadnem i prowokacyam i p. Va- 
sza ty ’e g o ; — potrzeba, aby naród cze­
ski czuł, że j e g o  r e p r e z e n t a n c i  
w o b e c  n a s  z a w i n i l i  a w zajem ­
nych w in z naszej strony nie było. 
D latego to, zdaniem  naszern, n a j w i ę ­
k s z a  r e z e r w a  j e s t  o b o  w i ą z -  
te« o mtoQ ^ 8 Z e j  d « l e g a o y i ,  -  dla 
czny n n i k a ^ o F t -  kaŻdy mi*ż Polity- 
nej polem iki z Cz©e j ' n iesProw °kow a- 
padkiem  n ie o p ó ^ l i  abyśm y w y"
fałszyw e a tym czasow e w ,k tórej
skońozy a zacznie aow n ! nie si9 
polityka, — abyśm y n ie oPói,H ?zu,m ,ia 
fi, w k tórej będzie m ożna myśli a 
o tem , co je s t  ohwiiowo n a jm u j .  z>nie 
ale o tem, co się zgadza z p r z e k o p  
m am i naszem i i co może zapew nić 
lepszą przyszłość i zgnębić w szelki_ 
niezdrow e panslaw istyczne dążenia 
tem , źe narody  słow iańskie A ustry i 
posiędą norm alne ze w szystk iem  wa­
ru n k i bytu.

z w ielkiej posia- 
Bucquoy toozyły

Ostatnie wiadomości.
W Izbie panów przewódcy trzech grup 

•łożyli deklaracye z wyrażeniem zaufania 
fil« rządu, » to przewódca grupy liberalnej 
k«. Schoenburg i grupy środka opat Haus 
wirth »upełoie bezwarunkowo, zaś hr. Fal- 
kenhayn jsko przewódca prawicy z lekkiem 
zastrzeżeniem. |P o  uchwaleniu przyjęcia do 
wiadomości „tanu ffyjątkowego w fradze. 
prowizoryum budżetowego, ks. Windisch- 
graetz og ob odroczenie Rady państwa.

D aily Chronicie ao ; Moskwv.
Wiadomość, ie  ro .yjski
sprsociwił się utworzeniu atacyi di„
Z m  « .  w .a. r \  » a»s -
wywokije tu żywą dyskueyę. Powodem ma
h f i  •oświadczenio admirała Avelana, j4bv
nio był w gtanie ręczyć za wierność swo­
ioh ofloerćw i majtków w razie, gdyb y cią­
gi* *wi4zalt p0rty francuzkie.

Z Bzy mu donoszą: Ministrowie skarbu 
■i fb*nćllu, tudzież dyrektorowie banków emi- 
wjjnyeh (wydającym banknoty) porozumieli 
z ię .jti  w sprawie zmian, które należy po­
czynić w statucie banku włoskiego.

Zaniacli dynamitowy w Rakowicach.
(Telegramy „Gaz. Nar.“)

Praga dnia 20. gruduia. W czoraj 
rozeszła się tu taj pogłoska, że ze skła­
du proohu w łtakowicaoh 32 kilo dy­
nam itu  skradziono. W iadomość ta  wy­
wołała ogrom ną iry tao y ę , i n iestety  
obawy n ie  były płonne. O godz. 7x/i 
wieczór rozległ się w Rakowioach na­
gle huk okropny ; drżąoy ze wzburze­
nia tłum wybiegł na rynek i ujrzał 
przerażająoy widok spustoszenia ka­
mienicy, w której m ieszka i ma swoją 
kanceiaryę adw okat K arol Wolf. bpraw- 
ca czy sprawcy zamachu położyli, nie 
spotrzeżeni przez nikogo, bombę dyna­
mitową pod bramę kam ienicy i lont 
zapalili. Rozpoczęto śledztwo najści­
ślejsze. Słusznie wzburzona ludność m e 
uspokoi się dopóty, dopóki policya 
sprawoy nie sohwyta.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 20. grudnia. Wczoraj 

popołudniu odbyła się n arada g ab in e­
tow a pod przew odniotw em  ks. W m-
disohgratza, w k tó re j w szyscy m in i­
strow ie uczestn iczyli.

Między ministrem Schónbornem, 
nam iestn ik iem  ozeskim  hr. Thunem , 
marszałkiem czeskim  ks. Lobkowioem

i prezesem  posłów 
dłośoi ozeskiej, hr. 
się tu ta j narady.

Jak  słychać, sejmowi ozeskiemu nie 
przedłoży rząd żadnych spraw , k tóre- 
by w ielką rozpraw ę polityozną wywo­
łały. Spraw a tiu tnow ska będzie na ra ­
zie odłożoną; sFra * ft s^du P°’«riafcowe'  
go w Wekelsdorfie p rzy jdzie  pod o-

brady.
W sejmie dolno-austryaokim  posta- 

w it antisem ita G regorig  wniosek, aby 
rząd  w drodze ustawodawozej prze­
szkodził zak ładania wielkioh m agazy­
nów mięszanyoh, w rodzaju  paryskie­
go Luwru.

W iedeń d. 20. g rudnia. Cesarz za­
c h o r o w a ł  na lekką ohrypkę.

D uino-austryacka Rada szkolna kraj. 
zabroniła otwaroia ozeskiej szkółki 
freblowskiej na  dzielnioy L andstrasse. 
Towarzystwo im . Komeńskiego w nio­
sło w tej spraw ie rekurs, albowiem  
dopełniono wszysekioh w arunków  do 
założenia takiej szkółki.

B udapeszt d. 20. g rudn ia . Jak  sły­
chać, u tw orzy  się w sejm ie w ęgier­
skim  stronnictw o katoliokie, z jednym  
ty lko  punktem  program u, a to  odrzu­
cenia ustaw y o m ałżeństw ach cyw il­
nych, aby zw olennioy w szelkioh od­
cieni polityoznyoh m ogli do tego  k lu ­
bu przystąpić.

B ern  dnia 20. grudnia. R ząd szwaj­
carski przedłożył parlam entow i memo- 
yał do projektu ustaw y o anarohistaoh, 

w którym  wykazuje konieoznośó w ystą­
pienia z całą surowośoią przeoiw an a r­
chistom, ponieważ objawy anarchizm u 
mogą także dla F ranuy i okazać się fa-
ta ln e m i .

R ząd szwajoarski uchw alił w ydalić 
anarchistę franous kiego Bitterlina.

W  Zuryohu rozrzucono onegdajszej 
nooy m anifest anarohiotyozny, wido­
cznie z Niemieo przemyoony, pod nap.

W ezwanie do wszystkioh towarzyszów 
praoy*. Zaw iera on nawoływanie do naj­
okropniejszych demonstraoyj. Policya 
tropi za kolporteram i tego m anifestu, i 
kilka osób już  aresztowała.

P e te rs b u rg  d. 20. grudnia. W brew 
niedaw nym  zaprzeczeniom  cholera oią- 
gle się tu  wzmaga,

B e rlin  d. 20. g ru d n ia  Wedle Kr tuz. 
Ztg. rząd p rusk i nie pow ziął jeszoze 
żadnej uchw ały  w spraw ie nauki ję ­
zyka polskiego w szkołaoh ludowyoh. 
Decyzya n astąp i zapew ne dopiero po 
otw arciu  sejmu.

Berno d. 20. g ru d n ia . Lidove L isty  
ogłaszają kom unikat wykonaw czego 
kom ite tu  m oraw skiego stronn ic tw a 
młodoozeskiego, k tó ry  w zupełnośoi 
pochw ala opozycyę m łodoczeskioh po­
słów przeciw  rządow i, od koalioyi s ło ­
w iańskiej w yraźnego program u w y­
maga, tudzież oświadcza, że m łodo- 
ozescy posłow ie tylko w tak im  razie  
m ogą w jed n y m  pozostać klubie ze 
staroczeskim i, jeże li staroczesi p rz y j­
mą program  m łodoozeski oo do za­
ostrzonej opozycyi przeciw  rządow i.

Z agrseb  d. 20. g rudn ia . W ypadki 
cholery m nożą się tu  w sposób n iep o ­
kojący.

Londyn d. 20. grudnia. Słychać, 
że rząd angielski nie byłby od tego 
aby wziąć udział w kongresie dla stła 
m ienia anarohizmu, ohoiałby jednak  
wprzódy przeprowadzić zasadę, że po 
lityczni zbiedzy m ają być porćwno z 
anarchistam i traktow ani.

K olonia dm a 20. grudnia. W edług 
Koln Ztg• król A leksander serbski je s t 
zdania, iż dosyó już ustępstw  poezyml 
skrajnem u skrzydłu radykałów, a g d y ­
by ono trwało nadal w żądaniu powo­
łan ia  Pasioza, powoła już w najbhż- 
B®yoh dniaoh m inisterstw o koalicyjnej
“łożone z  liberałów, postępow oÓ W  i u-
m iarkow anie radykalnych posłów.

M adry t  dn ia 20. grudnia. Żona 
gubernato ra Valladolidn otrzymał® 2 
B&ruelony vr paczoe m achinę piekielną 
z napisem  podarek na gwiazdkę.

A teny  d. 20. g ru d n ia . Na wozoraj- 
szem nocnem , n iazm iern ie  burzliwem 
posiedzeniu p rzy ję ta  Izb a  deputow a­
nych w trzeciem  czy tan iu  ‘ p r o j e k t  

ustawy o prow izoryoznem  uporządko­
waniu finansów greckich.

P e te r s b u rg  d. 20. g rudn ia . Chole­
ra tu ta j ciągle się w zm aga. Q(j j l .  bm. 
zachorow ało osób 63, w yzdrow iało le­
dw ie 4. P rzypuszczają , że r y by  przy­
syłane tu  obecnie z okoli0 dotknię­
tych cholerą są p rzyczyną gzerzenia 
się zarazy.

Londyn d. 20. grudnia, w  angiel­
skiej Izb ie posłów uzasadniał lord H a­
m ilton konieoznośó wzmoouienia floty 
angielskiej. Panow anie A nglii na mo­
rzu wydaje m u się zagrożonem, gdy ż 
flota angielska nie przew yisza już siłą 
zląozonyoh flot rosyjskiej i fran0uskiej. 
Temu tw ierdzenia Glladstone energi­
cznie zaprzeczył.

P a ry ż  d. 20. grudnia. G abinet u- 
chw alił oddać pod sąd w spółpracow ni­
ka Fetit Eepubl., C ham ay, za jeg 0 p i­
sm a rew oluoyjne.

Wszystkie dzienniki powtarzają za

Gustice pismo adm irała R ienn ier, w 
k tórem  on się jeszcze jak o  m in ister 
m arynark i aroyn iekorzystn ie  w yrażał 
o obecnym  stan ie  obronnym  w y b rze­
ży francuzkioh.

Am basador rosy jsk i br. M ohrenheim  
wyjeohał za urlopem  n a  dwa miesiące 
do Petersburga.

M ouachinui d. 20. g ru d n ia . W to ­
ku wozorajszej rozpraw y nad budże­
tem  w ojskowym  w baw arsk iej Izbie 
wyższej jed en  z mówców, w skazując 
na coraz bardziej w zm agające się w y­
d atk i wojskowe, przem aw iał za u s ta ­
nowieniem  m iędzynarodow ego sądu 
polubownego pod przew odniotw em  p a­
pieża.

R zym  d. 20. g rudn ia . Dzisiaj m a 
się gab inet C rispiego przedstaw ić  p a r­
lam entow i. W edług Tribuny  podniesie 
konieoznośó, aby p o lity k ę  zew nętrzną 
zastosow ano do ekonom ioznego poło­
żenia, 00 za tem  oznaczałoby redukoyę 
budżetu w ojskow ego.

G azeta urzędow a ogłasza m otyw a, 
k tó re podał Crispi królow i, proponu- 
jąo usunięoie burm istrza w M onreale. 
B urm istrz w zyw ał publioznie do opo­
ru  przeciw  w ładzom  i do agicacyi za 
zniesieniem  arm ii, k tó rą  nazyw ał k a ­
tem ludu. Dalej żądał on od rad y  
m iejskiej, aby p rzy s tąp iła  do podziału 
wlasnośoi nieruchom ej.

Dział ekonomiczny.
Na d o s ta w ę  lekkiego obuwia, tor­

nistrów, rzemieni i pasów dla wojska roz­
pisuje ministerstwo obrony krajowej licyta­
c ję  z terminem podań dla ofert do 30. sty­
cznia 1894 r. Ubiegać sig o tg dostawę 
mogę tylko przemysłowcy i rękodzielnicy 
samoistnie wykonywująey swoje przedsię­
biorstwa.

— Y. Nadzwyczajne ogólne zgroma­
dzenie członków B anku rolniczego odbyło 
się wczoraj o godzinie 5 po połuduiu w sali 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w obe­
cności notaryusza p. Jasińskiego. Zgroma­
dzenie zagaił prezes p. Bolesław Augusty­
nowicz. Podziękowawszy członkom za liczne 
zebranie się, oznajmił, i i  na porządku 
dziennym stoi spraw a wyboru Rady nadzor­
czej, a to z powodu układu z Bankiem hi­
potecznym, który zarazem proponuje 5 człon­
ków do Bady nadzorczej i z którego powo­
du zmieniono statuty. Prócz tych 5 propo­
nowanych wybrać ma zgromadzenie „eszcze 
10 członków do tejże Bady. Dalej wspomniał 
p. prezes iż bank rolniczy, egzystujący od 
lat 12 przechodził rozmaite koleje, mając 
do czynienia za zwalczaniem rozmaitych 
trudności. Założenie filii w Jarosław iu  nie 
powiodło się, bank naraził się na dotkliwe 
straty, kapitał się uszczuplił tak, źe przez 
pewien czas nie w ypłacał bank dywidendy 
swoim członkom, obecnie jednak od dwóch 
la t daje 4°/#, Przed przejściem do porządku 
dziennego tj. do wyborów zabiera głos pan 
Seweryn Hencel i stawia wniosek aby da­
wnej tj. ustępującej Badzie nie wolno było 
głosować za plenipotencją, albowiem dopóki 
nowa R ada  nie wybrana dawna jeszcze 
urzęduje.

Po in terpelacji p. Potworowskiego czy 
zgromadzenie musi wybrać 5 człouków na­
znaczonych przez Bank hipoteczny i po od­
powiedzi p. prezesa, iż Bank żąda stanow­
czo ich wyboru, przystąpiono do głosowania. 
Do skrutynium  powołał p. prezes pp. W ło­
dzimierza Niezabitowskiego, ks. Aleksandra 
dr. Ponińskiego i dr. Dulębę. Obecnych 
było 31 członków, głoBÓw oddano 77 bądź 
osobiście, bądź przez plenipotencyę. AbBolu- 
tna więkazośś tedy 39 głosów. Po dokona- 
nern skrutynium  ogłosił p. Augustynowicz 
wynik wyborów. W ybrani zostali pp. R e n -  
z d  Seweryn (77 głosów), G i ż o w s k i  
Józef (77 gł.), Em il hr. P o t  o o k i  (7 6 gt.), 
Roman hr. P o t o c k i  (77), Kazimierz R a- 
d n i c k i (65), A ugust S c l i  e l i e n b e r g
(76), S k i b n i e w s k i  Bronisław (74) 
Ś m i a ł o w s k i  Bolesław (65), T u  s t a  
n o w s k i W ładysław  (74) i dr. P aw eł 
D ą b r o w s k i  (65).

W myśl układu z Bankiem hipotecznym 
w ybrano : Bank hipoteczny (77 gł.), pp .: 
Józefa K ellerm ana (77), Ju liusza Mikoiascha
(77), S tanisław a Niezabitowskiego (77), 
Bolesława Augustynowicza (77). Bank hi­
poteczny wybrany został do rady nadzor­
czej w myśl § 19 alinea 3 statutu, w któ 
rym powiedziano jest, iż in sty tucje  finan­
sowe wykonują to prawo przez jednego ze 
swoich dyrektorów, reprezentantów lub też 
przez ustanowionego specyalnie pełnomoc­
nika. Bank hipoteczny mimo posiadania 
prawa 25 głosów, nie korzystał z nich, od­
dając jeden głos.

— T o w arzystw o  g o r z e lń  ków p o l­
skich. postanowiło na tegorocznym zjeździe 
wziąć udział w wystawie krajowej a to 
przez urządzenie gorzelni postępowej wraz 
z WSZyBtkimi aparatam i pomocniczymi. W 
tym celu wystawione będą modele gorzelni 
rolniczej, ekstraktor skrobii z kartofli, apa­
rat do kwaskowania i ochładzania zaciorka 
drożdżowego, ekshanstor zacierowy, kadkar- 
nia z trzydniową fermentacyą, wentylator do 
czyszczenia powietrza w kadkarni, słodowni 
i innych lokalach (w modelu), słodownia na 
lasach tj. ram kach (w modelu). Opróoź apa­
ratów gorzelnianych wystawione będą mapa 
G alicji z oznaczeniem wszystkich gorzelń, 
szewatyzm do tej m apy ze wszelkiemi da­
tami, tabele gorzelnicze, tabelaryczny wy­
ciąg z raportów gorzelni z ostatniego trzech- 
leoia, opis technicznego postępowania w go­
rzelni według dzisiejszych wymogów wie­
dzy, rachunkowość gorzelniana, skorowidz 
przy wydawaniu spirytusu itp. Również po­
starało się towarzystwo gorzelników pol­
skich o wystawienie dziesięciu gatuDków 
nalewek wódki w dwulitrowych bańkach 
podolskich zaopatrzonych przepisem, k ilku­
nastu litrów krup ze skrobii kartoflanej 
wraz z opisem wyrobu i użycia tychże i 
okazów Chleba z domieszką kartofel. Z urzą­
dzeniem gorzelni rolniczej połączoną będzie

krochm ałarm a, Która ODejmie n ie  lym o p ia -  
ay, a le także próbki krochm alu kartoflanego  
i  zesta w ien ie  dat odnoszących się  dc pro­
d u k c ji tegoż.

Sporządz-niem map i sz«m atyz.nu w szy ­
stkich gorzelń w G alicvi zajął się p. An­
toni Janik, gorzeln ilt z Bołszowiec.

W ten bow iem  sposób przedstawi nam  
w ystaw a  obraz tech nicznego  postępu krajo­
w ego  g orze ln ictw a  ja k o  jednej jedynej g a łę ­
zi p rzem ysłu  w n aszym  kraju istn iejącego i 
pom yśln ie  s ię  rozw ijającego .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 19. grudnia ;Z Izby bandlowejj

Afcej e za sztukę: bol«j gal. Katola L.ul„ l 
aOOzł.m.k. 216-— do 219-— . kolej L w ow .-crein  
T»sska po 200 zł. w. a 259 00 do 262-00 Banltii
hipotecznego po 200 zł. w. a. 380.— do 390 _
Banku kredyt, gaiie. po 200 zł. w.a. do 21.1. — .

Listy zastaw u e za 100 zł ; Banku bipot g»! 
5°'„ losow. w ł  lat. 100 80 !o 10150, 5°'0 r. 10‘ ’ 
preui. 109 70 do 110 40, 4'/,7o *0S- w 50 lat. 99 90 
do 100.60. Banku kraiowego 4 '/,°/0 los. w ;>1 la 
!Oo50do 10120. Banku krajowego 4% los. w 57 
lat 97'30 do 98- . Towarz. kredyt, gal. zieimk 
4°;o (I. etuisya) 98.00 lo 98 70, 4"' los. w 41'/, lat 
98 00 no 98 70 4",0 los. w 56 iataon o& OO do
98 70 4 lo s . w 52 lat. 99 9'J do —

Obllgl za 10n zł. ; Galio, lunduszu prop.ua
oyjnego 4';'» i 7-00 Jo 97 70. ' ukow. fundm.u
piopinacyjucgo 5*JUtOl 50 do 10220 . K-m bai tw 
krs:owegi) 5'j,, w. a. li. eiu. (01.20 do 101 90 
Pnł.vozka kraiowa n " i w. a 105 00 do —.— . 4 'y j ,
99 9 > do 100 60, 4"|0 z roku l<,91 95 90 do 9u 40'
4*|„ po 200 koron =  100 zł. w a. z toku 1893
96 00 ao i 6-70

Losy: Losy miasta Krakowa 26 -  do :-& 00 
l.osy miasta Btauisławowa 47 — io — -.

Monety. Dukat .-esatslsi 5 87 Jo 5 97. Napo- 
ieoudoi 9 91 tL 10-. 1 PółitnporyaJ lUTO de 00 0 
Buba! rosyj;ki stebriiy I 31-— J0 1 33.—, Bulw: 
rosyjski papierowy 1.91 2) do 1-33 25. '00 iuf- 
rek uiewiockiun bi 10 .10 ó l 70.

Wiedeń d 20. grudnia, [telegrafowane,)
K enty: wspólna papierowa 97 37. srebru; 

9720, austr. koronowa 96 70, złota 118 20, wpg 
koron. 94-12 złota 116 45.

A k eyeprzedsięb iorstw  transportow ych: K■> 
ei Czemiowieckiej 261" Północnej 2905 

Państwowej 307.37. Połnocno-zseho 1 34 •— , Węg 
półn.-wzckod. 20330 , Południowej (Lombardy) 
10812, arc. Albrechta (za 2001 95 50, Bukowin 
skiuh kolei lokalnyuu (za 200) 173. Kołomyjskich
(za 20U) —'—.

Akoye banków : austr. węgiersk ua 60 z
10 l3 —, anglo-anstr. 162-00, Landerbaultu 25125  
Unionbanku 254 00, buków, iiakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 1 6 4 — o/.6sk. Banku eskont. z,i 200 zł 
610, galic. Banku hypot. za 200 zł. 386, gaitc 
bauku dla handlu i przemysłu za t u  — ■... 
ciiorw.-słow. Bauku kraj. hypot. 11475 Ziwuo- 
steoska banka 12V60 Kredyty au.-.tr. 343‘25 Kre­
dyty węg 415 60.

Pożyczki publiczne . Gal. propina;yjno 96 75 
buków, propiu. 10L70. buk indemn. ÓOO 00, gal 
kraj. z r. 1893 95 75

Llszy zastaw n e 5 pr. Gal. Banku liypor. 
l0 9 ’75, Gal- Ićakł. kred. ziem. w Kraaowie lU l UO 
Gal. Iow. kred. ziem. 9825 , 4'/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101*00 
5 pre buków, kasy oszuzędu. 100 —

Lusy: austr Uzerw. krzyża 19 25, węg Czerw 
krzyża 12-60, Bazylika— ■—, KrakowsSie 20 25 
Stanisławowskie 49 00. Tureckie 52 00.

W aluty: Bubie papier 132 00, 20-:aarknwki 
12 29, 80-frankówki 9 95, sovereings 13 48, tu­
reckie Itry złote 11'27 1U0 uiarkówki 0137  wło­
skie 100 browar 44 15

Z rynków towarowych.
Lwów 10. grudnia. Bauk roln notuje za loO 

kilogr . loco iiw ow : Pszenica gotowa 6.25 do 7'— 
nowa 0-— do 0- , Zyto gotowe 5'2G do 6-—
nowe 0 — do 0"— Uwios ooroozuy 5 80 do 6’30,
nowy 0- -  do 0 —, Jęczmień 5.— do 0 25 nowy
0'— do 0-—, Kzepak 12’— do 1250 , Groch 5 5J 
do 9’—, nowy 0'— do 0’—, Wyka 6’3o do 7 —. 
Lnian- a 7 00 do 7-75, Bubik 5‘— do 5.50, nowy 
0 — do 0-—, UreiiZka 6‘50 do 7 25 , huirurudza 
stara 6 1 0  do 6.30, nowa 5"20 do 5 ’40, Chmiel 
za — kg. 0‘ do 0 — . Koniczyna czerwona
6 p — do 70’—, koniczyna biała 6d-— do 65'—, 
koniczyna szwedzka 6U"— du 76-—, Anyż 26- -  
uo 'ói'— Siemię konopne 8 0 O do 8 7 5 , Tymotka 
22-— do 25-—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. gotowy 14 25 
do 14'Ó0 loco stacye kolei na termin zł. 13-— 
do lo  5 1

Stagnacja trwa dalej, obroty nie znaczne. 
Tendencja mdła.

Bana rolniczy we Lwowie utrzymuje na skła­
dzie owies obroczny w każdej ilości i kukuiudzę 
zeszłoroczną, oraz poleca wszelkie nasiona do sie­
wu wiosennego w najlepszych jakosoiaeh.

Spiawozdanie z targu lbożowegj na K iepzrtu..
Łx„ko w 20. gruduia.

ł ?  « b m e / s i s ^ 7 u iż U d^ yórczL T Wr ‘>  p o t S y

SSST43 t o w a r ^ u ^ e T s ię l o iz io " ^
dalsze ustępstwa. Tym sposobem cena pszenicy 
obniżyła się znowu o 5 do 10 ot. Zyto dla braku 
obrotow notuje się niezm ienne. W jęczmieniu i  
owsie iaaże prawie żadne obroty miejsca nie 
miały.

Płacono pszenioę biadij 7 60 do 8-25 złr. 
czerwoną 7"5o do 8'— złr., żółtą 7 40 do iy— 
żyto 6 35 do 6 60 złr. jęczmień browarny 6’50 
do 7’25 złr,, na paszę 5'dó do 5'70 złr. owies 
6'35 do złr. izepak 12-75 do 10-65 złr.
wszystko za loO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
B ro cła W  20. grudnia. (T elegr). iSowe zbo­

że. Pszenica 88 funi. 13 90 mar. żółta 13-80, ży­
to l2'2ó m., owies nowy 46 funt. 15 60 m , ku- 
kurudza loO kilo 13-50 marek.

H ledeń 20. grudnia. Wczoraj przed połu­
dniem ożywił się nieco ruch na giełdzie tutejszej, 
po połuduiu jednak zapanował znowu spokoj. 
Bpraoozaania z rynków zagranicznych donoszą u 
niezmienionych notacyach, toteż 1 na naszym ryn­
ku ceny trzymają się w jednym poziomie

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po zł. 7 64, 
7'6ó, 0'— , żyto na wiosnę o 40, 0 —,' O —, owies 
na wiosnę 6 92, 6'93, O-—, kukurudzę na maj- 
czerwiec o"38; O-—, 0-— , rzepak na styczeń-luty 
13-85 do 13-95, na sierpień-wrzesień 12-60 do 
12-7U.

Wiedeń 20 grudnia. Spirytus prompt kon- 
tyng. 15"80.

. 2D. grudnia. (Telegr.) Cukiei- „a gru-
dnen lb  Stó1/*. l  ransakcye maCe.

Tryjest 20. grudnia. (Telegr.) Kawa • Bi* 
101 do 116 zł. Santos 98 do l l ^ z L  ’ 
węgierski promt w rezerwoarach ly y o  

H am burg 20. grudnia Kawa 
82Vj, na marzec 1894 310, na grudzień
za tunt. Cukier: na grudzień i^ .^  7 j Vi feniS®" 
1894 12-45, na m»j 1287 m arek M  BO kiłń* 

B u d a p eszt 20. grudnia łT«i i o  • .
na jesień ?-68. na wf„s" ' 7 V ? lef  *) £
maj-czerwiec 1894 4-98, owies ’na wmsSe 6-72.

we"vto85fiki(d 75 8K° 81 lunt' 7-35 d0 7'60’ n°"
1 o ' Jęczmień 6-85 do 9’25, ję- 

ęzmien na karmę 680 do 7.30, p r o s o  4-50 do 
* » 0 . p 8Zemca m e m iała pokuun. Spirytus kon­
tyngentowy meopodatkowauy 15-75.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20. grudnia.

Hotel Żorża Exc. J. hr. Tarnowski z 
Tarnobrzega W " T ustanow ski z W iednia , 
z - Wiszniewski ’ 2 Putiatycz, M. Błocki z 
Złoczowa W. Teinzmann z Pesztu, P. Du- 
lac z Lyonu, M. Pi§k z Wiednia.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza b y ł dziś o 12 tej godzinie w po­
łudnie 762 mm.

Prognoza na d0bę d. 21. grudnia br. 
(od północy do północy), wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości 6 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 0- 
koło — 1°C, niebo będzie lekko zachmurzo­
ne, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 85 "/0.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u tro  d. 21. grudnia: św. Tomasza
Ap. — św. Zaczat Bobor.

M a d d s l a u e .
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

865 D e n t y s t a  
W szech naak lekarskich

Dr. Bopwił Bifiitowslfl
po 11 kończęuiu specyalnych stndyów 
w insty tucie  odoutougicznyifl w B er­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

H alli nad Sattlą i L ip sk a  
ord yn uje od 9 - 1  1 3 - 6

ulica Trzeciego Maja
d<-m dawniej T enuera  

lub ul. KOŚCIUSZKI ]. 8

Zmiana mieszkania.

D r .  A .  G O Ń  K  A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikoiascha 1. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 du 5 popołudniu.

Specya lista  cłioróti skórnych i weneryjznyjii 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice pref. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka plac B ernardyński 1. 15 1. piętro.

Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
specja lista  cłioróti skórnych i wenerycznych

m ieszka obecn ie

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  l .  1 6

O rdynu je  od 11 do 12 i od 3 do 5.

D r .  T J H H i i
asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego

ordynuje przy ul. Liudego 1. 7.
843

Odbyło się w trzecią 
rocznicę śmierci żało1 ne 
nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p Radcy Tytusa 
Jacbimowskiogo—  d. 10. 
grudnia w kościele archi­
katedra! uym o 10 godzi­
nie rano.

A d m l i i U t r a c y i i  nPierioszego polskie­
go Kuryera kolejowego“ uprasza uprzej­
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ­
rzy pocztą otrzymali rzeczony Kuryer na 
sezon letni r. b. o łaskawe wyrównanie, 
zaległej nuleźytości za takowy w kwocie 
20 'ct.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od I czerwca 13»3.

(Czas lwowski).

D i i u h O i t z ą d  <*

Kii ry cr
1 Osobowy

K rak o w a o-Ul 10-ij 5-sfi 11-11
Podwołoi-z. 6-44 3-2(1 i o Tt>| u  i i ___. ___

Potiw, Poiłam. 6-54 332 10-40 11 « — —
Czeiniow iec- 6*36 1036 3-31 10-5« -

Stryja 10-26 7-21 3-4J 8-m
Ite izca - 9-56 — —

P r z y c h o d z ą Z

Krakowa 3-08 601 6-36 y ł i 935
Uoiiwo/ocA- 2-48 lo-ęj cU i 9-46 — --
POdW, foiM " 334 y w 9'2( 6-55 — --
Uierniowieo 10 m — ę.n 7-59 12-51 ---
S try ja — — l ‘OS 9-06 9-5Z t-Sb
Bełżca ó-“ i 5 2 6 _T

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 

W biurze iuformacyjnem austryackich kolei

fwństw. we Lwowie ul. Trzeci.go Maja 1. 3. 
Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
kieszonkowym, informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych;
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Znakomitym wynalazkiem, szcze­
gólniej dla kościołów wilgotnych, 

są niezniszczalne

emaliowane na cynku,
v  ramach zwftcli, lotyckicli lali romanskicli

wyrabiane obecnie w.Paryżu,

Księgarnia Katolicka

Dra WŁAD. M1ŁK0WSK1EG0
• w  ‘K r a k o w i e

i a  żądanie przesyła chętn ie  
s t a c j ę  n a  o k a z  1 o b j a i n l a  o  c e ­
n i e ,  K tó r a  j e s t  b a r d z o  u m i a r k o ­

w a n i} .  4862

D R O B N E  O G ŁO SZE N IA
po cen cie  od w y ra zu .

J/O M PLETN E WYPRAWY kuchenne 
s u  poleca najtaniej P io tr  Chrząstewski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny
1 (naprzeciw katedry).

Ka l o s z e  r o s y j s k i e j  damskie, mę.
skie i dziecinne Bprzedają najtaniej 

R S .  GA BRLEL & J .  CHLEBOW NIK
Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

OSŻITLE męskie , ktłnierze, manszety, 
skarpetki, oraz wielki wybór krawatek 

p .leea  najtaniej
P A W E Ł  LAN G N ER Lwów, Halicka 16.

k

BIELIZNĘ D r. JAEGERA z fabryki 
Bengera sprzedaje po Iług cennika fa­

brycznego F, K nauer 1 Syn, Lwów.

CjTRUSZKIEW ICZ krawiec, poTer-a swo- 
O  ją pracownię sukien męskich przy pla- 
eu Bernardyńskim 1. lo . Telefon 415.

FORTEPIAN Streichera. Fortepiany, pia­
nina poleca Karol Marecki, Lwów, Ba 

torego 28. Gwarancya od 6 do 10 lat.

KOI? szpakowaty, p ięcio letn i, 15’/ . .  do 
sprzedania. Kantor węglowy, Sykstu- 

akc 25. 820

DRZEWO opałowe, w ę g i e l  kamienny, 
aprzedaje Kantor Spółki importu wę­

gla, Mykatuaka 25. 822

BULION z samych kur i najdelikatniej­
szego ptactwa, al_ chorych, 10 zł. kilo 

Nr. UO z truflami zł. 7-50 kilo. Nr. 1 laki 
sam bez trufli złr. 6'50. Nr. 2 doskonały 
zł. 5 50. 824

7A&ZĄD DÓBR LUDWIKÓWKA po-
MA czta Mikuiiuce, poszukuje od 1. marca
1894 zdolnego ekonom a. Oierty nieuwzglę- 
dnione zostaną bez odpowiedzi. 827

NA  Ś W IĘ T A ! Najstarsza z firm masar­
skich Franciszka U n d e r k i  (ojca) we 

Lwowie przy ulicy Krakowskiej 1. 15, po­
leca : Najrozmaitsze artykuły ma,Darsaie
wia>nego wyrobu jakoto: Szynki, polędwi- 
ce na sposób westiaiski , kiełbasy oiun- 
azwickie, suche, krajane i siek a n e , paszte­
ty z dziczyzny ; kiszki codziennie swieze ; 
trufle pasztetowe, rolady w najrozmait­
szych gatunkach, oraz smalec i słoninę 
białą i wędzoną po nader niskich cenach. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą, nie licząc opakowania. F a ­
nom kupcom i restauratorom stosowny ra­
bat. Przy handlu urządzony jest p o k o j  
do ś n i a d a ł ,  w którym każdocześme do­
stanie świeże i gorące przekąski. 8 2 ,

fUTRO damskie
■ do nabycia. Sk 
rzwi 2.

.. dobrym stanie tanio 
SkarbkowBKa 4 , 1. piętro,

JZĄDCA EKONOM ICZNY poszukuje 
um ieszczenia od Nowego Koku. Frzy- 

iłby także posadę rachm istrza lub Kontro- 
»ra. Adres: Adamow.cz, Brody. 7 '

NSER^j y , ANONSE do wszystkich  
."“ eŁuików przyjmuje i ekspedyuje Gentr. 

10 Ogłoazeń Lwów, Kopernika 11.

iJsW i M iiswcl M at
806‘li kilo złr. 1.30 i złr. 160

poieea H a n d e l  h e r b a t y  

munda Riedla we Lwowie.

» p o n « e« ^ a i \ 8i ^ a n e  d e s
l ę o n s  e n  f i l i e  c h e r c h e  u u e  ' 
l e n r e  d a u s  u n e

de-

823

P i C f i u m i n  uchwalona a wymowa ro- 
I Id lJ  W i l l a  dzima. Odezwa do zwolen­

ników polszczyzny nirzepsutej. 24 et. 
STENOGRAGIA na podstawie właściwości 

jązyka naszego. Reguły proste. 60 ct.
Po księgarniach lub u autora M. Suchec­

kiego W iedeń II., Yereingasse 26.

Do prowadzenia

i
poszukuje kawalera

Zarząd dóbr w Oknie
5147 p -  G r z y m a ł ó w .

Ij

Krajowa fabryka wyrobów tkackich

WŁ. GONETA W KORCZYNIE
poleca znane jako najlepsze

czysto lniane piotna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu w szel­
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice, poszwy itp., ręczniki 
zwj kłe i do nacierania , chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro­
we, drelichy na liberye i materace, płótna 
żaglowe , obrusy, serwety, śc ierk i, płótna 
grube półhielone itp. wyroby w najlepszym  
gatunl r. Cenniki i próbki żądanych gatun­
ków gratis i franco. Za dobroć wyrobu 

poręcza się. 4852

M .
Lwów, ul. Karola Ludwika 1

polecają: 5145

P łótn a , sto łow ą freliznę, 
ręczniki, ch u stk i itp. 

G o t o w ą  biel iznę
dla pań, m ężczyzn i dzieci. 
P ończochy, s k a r p e tk i  
P o ń czo szk i d z iec in n e . 

Bieliznę zim ową z barchanu, 
flaneli i trykotow ą.

Gotowe wyprawy ślubne.

DOSKONAŁĄ 4993

poleca stary handel
W O H Ł A

Lwów, Sykstuska 6.

stare i nowe sprzedaj. 
4628 najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasae 4

Oliwy maszynowe
najprzedniejszej jakości

tudzież

„R agosinę" p ra w d z iw ą
b ardzo tan lo j

wysyłi w każdej ilości

J A K O B  D E G E N
Lwów — Podzamcze.

Cenniki i próbki na żądanie bezpła­
tnie i franco. 5073

j Świece Mrieloe t

z czystopszczelnego wosku
poleca najtaniej 5017

Fabryka świec
 ̂ 1 blicliowuia woskn

i  FrjLnh sttaMta
Lwów, R y .eh  1. 45.I

Własnego wyrobu

KOŁDRY
po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 15"—, 

18-—, 20-— i wyżej 
bez konkurencyi na, taniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094
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Na podarunki dla młodzieży! 
WIKTOR BERGER

jen. zastępstwo ang. welocypedćw i skład 
fabryczny wszelkich potrzeb Jo fotografii 

Lwów, ulioa Akademicka 8
p o le c 4  4 9 3 5

APARATY FOTOGRAFICZNE
po złr. 4-50, 6, 7-20, 15 ,  40 i wyżej.

!«i tiiii; -I 'li1"

TJwaga. Uo każdego aparatu dodaje
Jnl. rnJnu A n ia  i nhiauniiirtia fO Ir 7nsię dokładny opis i oljaśm enie tak , źe 

każde dziecko nawet », łatwością bez na­
uki fotografować może. Cenniki fotogra­
ficzne, jakoteż wclocypodów, siodeł i 
koey na konie gratis i franco.

Wystawa par sta  1889 —  Złoty medal.
Rzeczywiście prawdziwy

T o r d - T r i p e
jest najlepszym uznanym środkiem wyni­

szczenia

szczurów, myszy I kretów
bez najmniejszego niebezpieczeństwa dia 

zwierząt domowych.
Skład główny dla Lwcwa, Brodów, Tarno­

pola i Stanisławowa:
w handlu farb i materyałów

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Maryn Marei
PR ZED T EM  L U D W IK  D A R E K

PIERWfZA KONOESYONOWA
f t Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A

przyjmuje wpisy od 1. września.

L w ów , R ynek 9 .
T i M Ż E  N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D

F O ff lA if f  i PIANIN.
Najtańsza w ypożyczaln ia  od 5 z łr.  mieś.

Taniej niż wszędzie!
Toficzochy i skarpetki

systemu Jagera, bardzo mocne i ciepłe, pa­
ra od z2 ct. 30, 35, 45, 55 95 du najlep­

szych , wełniane po 95 ci., poleca

M A K S  M f j H Ł E E Ł D
L w ów , R yn ek  1. 39. 5132

A L IF A X  bardzo dobre para *łr t25
—  t e  s t a lo w e m i  nc i a m i  '  i  d .
— z szerokiemi nolami *
— niklowane zwykle ^
— niklowane z szerok. nolami ” j ._
— damskie niklowane „ 2-5o
  nieniklowane ,  140
ER C U R  albo H E L W E T IA ]  „ 2-75
Taekson Heinesu nieniklowane „ 4 5o

0 niklmcane n 6 —
Para pasków do H a lifa x '30 et.

'Poieoa największym wyborze

Lwów, plac Maryacki 5. 5048
Cenniki ilustrowane gratis.

Przewybome w smaku 1 zapashu
przez SIJEZ sprowadzane

U E R B A T Y
o h i ó i k i e

po złr. 2, 2-80, 8*60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

Wygiewkl herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

S T .  M 4 B K I E W 1 C 2 A
we Lwowie, Rynek I. 42.

Karty podróżne do Ameryki północ»,
dostarcza , 5030

N I E D E R L A U D Z K O - A M E R Y K A N S K I E
T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I  P A R O W E J

I .  K u lo w r a tiin g  O . W TŁ’’
7. W eyrlngergasse I  a

a j l «

tylKf kilka d n i
Ciągnienie już 28. Grudnia 1893

^  z g i e r s k i e j

P a ń s tw , lo tery i d o b r o c z y n n o śc i.
Główna wygrana 60.0G0 złr.

W "  Ogólne w >gnŁe 160 000 złr. *91
L osy  po 2 z ł r .  dost^  ^  dyrekcji lo teryjnej w Bu-

u „M erkora w e  W ie d n iu  ■ *  turach u stan ow ion ych  w 
w sz y s tk ic h  m iastach  i zn a c^ ^ 8=ych m iejscow ościach . 

B u d ap eszt, 1. S ie r p n ia  1893. 50 ĝ

Król. węg. Dyrekeya loteryjna.

iia jta ń N z e  m ie j s c e  a a k n p n a .
Znakomite uznane 5156

humpoleckie pakłaki z wełny owczej
(Schafwoll-Loden) mianowicie pakłaki cesarskie, 
pakłaki myśliwskie, zielone, orunatne, drap, oliw­
kowe, jPriisehflame el. k.owne, podwójne pakłaki, 
szewioty, tudzież m od n e m a tery  e n a  u b ra­
n ia  z czystej wełny owczej na płaszcze cesar­
skie, kaweloki, kur t ki , płaszcze deszezswe dam­
skie i na ubrania męskie roisyła ściśle, rzetelnie 

ze swego obfitego składu na sztuki i metry 
po cenach fabrycznych.

K A R O L ,  k o c i a k
sprzedaż sukna i P’erW8Zy magazyn rozsyłkowy

w Enittpódec (Czechy).
Firma odzn*o40Ija-,n:- wystawach krajowych, 

w W iidniu, Prąd26’ Kilipopolu tudzież na wielu 
wyst waoa p iow incy°nalnych. Tysiące uznań do 
przejrzenia. Próbki opłatnie. Rozsyłka za zaliczką

Wielki wyhiir nowości

B A R CH A N Y '* ™białe

lasiy, Flaneki fimoslie i n p iiU i
w  w ielkim  wyborze poleca

MAGAZYN SCHAYERÓY !
h . — .

5029 J

N

L w ów , u lic a  K a ro la  L u d w ik a  3

z.
pi

na podarunki Bożego Narodzenia (Gwiazdkę)
poleca firma 5134

K E S M A R K  T  &  I L L E S
[MAGASIN AD BON MARCHE)

W E LW O W IE
róg p1 ou Wtryaokiego

Towary .’pejyalno-galante- 
ryjne, Biżuterye, Parfume- 
rye, Pizyhory toaletowe, 
Arlykuły do podrtży, W y­
roby z bronzu, niklu, alu­
minium , drzewa, skóry 

pluszu.

S  K  Ł  Y :
Wc H iednin

Mollardgasse 12a.
W Budapeszcie

Kerepeski Grand Bazar

M .gazyn artykułów do
podióży

ulica Kśrepea«r.

O E 1 I Z  S T A Ł E
i nadzwyczaj 

um iarkow ane.

W E IAYOYYIE 
1 ulicy Teatralnej I. 2.

Majolika, Szkło oraz wyro­
by japońskie, Wachlarze 
damskie, Etażerki i stoliki 
salonowe, Artykuły deko 
racyfne i w iele innych ar­

tykułów praktycznych.

S R ł a D  Y :
W K arlsbadzie
Aliihlbadgasse.

W B u d a p e s z c i e  
Magazyny 

specyalno-g Jauto.yjne 
ulira Hatvańska 9, 

ulica Hatvańrka 10,
I, piętro.

Cenniki ilustrow ane
na żądanie 

gratis i franoo.

Ostrzega się 
przed falsyfikatami!
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ŚHODMK nOCOD.W. I*KAV.\V kl l . MF 0!>l'ił( \VA1V/A;IA« * NA ZEWNĄTI!/.i 
.\ii-7!;i;.ilNY W tj llG,'!..' .

D!h uniKnirniM Oils/rrstw ‘.vvn'r:;':ić v. 5r > u 1'V D’( jł,> 
koloru uztM WfnD ĵ o nn lt.*m jmiJflku i n«'i arkYisz.m.h. >

Z  i .;-luji- >t\i irs: .-f . Sm *1
Ś k h i t l  ;’ Y » \v n v  : ^  i* / m  5 V:

J e d y n a  fa b ry k a  
w  A m & te rd a m ie .

a 2’®
&

F A B  IŁY K A.
dL najlepszych, holender-

łBi V skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W ied eń , I .  K ohlm arkt N r. 4.&

A*

Dla dogodności s z a n .  odbiorców urządzil iśmy 
sprzedaż tychże p raw dziw ych  likierów prawie  u 

wszystk ich  więcej zn a n y c h  f i rm ,  przyezem  zwracamy 
uwagę, że moje  praw dz. holend. l ik ie ry  w y rab iam  wyłącznie 

tylko w A m ste rd am ie ,  a w A u s tro -W ę g rz e c h  i w ogóle po za
A m s t e r d a m e m  żadne j  in n e j  f a b ry k i  n ie  p o s iad a m .  6031

£  Powszechnie za najlepszą uznaną £

i HASf WOSKOWĄ i
j |  *w ła,© 33.eg‘o  • w y r o b u  * 5
£  jakoteż 4899

X Masę francuską. Glazurę bursztynową *
X  do za p u sz c za n ia  p o d łó g  X
X  poleca X

5  A L O J Z Y  H U B N E R  *J t  O
^  L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8 .

XXXXXXttX XX *MXXXX XX XXXXXX X

w - N O W O Ś Ć !  W  * 0
•  Patentowana dla całej Europy.^

Trykotowe 
spodnie suknie

z pluszu dającego się prać.
H ig ie n ic z n ie  u zn a n e  ja k o  z n a k o n .it>T 

och ron a  p rze c iw  z a z ię b ie n iu ,
ciepłe, przyjemne i wygodne w noszeiiin , dają się pra4 jat  zwykła blelisnr 

domowa, bez żadnego skurczenia. s u g

Główny skład hurtowny i częściowy dla Austryi - Węgier mają:

S c h o s t a l  <1* l l i l H l e i u ,
Ces. i K r. NADW ORNY SKŁAD FABRYCZNY B IE L IZ N Y  

Główny skłaa w Wiednid, I., Karntnerstrasse Np. 15.

iia Lwowa i Mmli Starła.
P lu szo w e  spodn ie su kn ie  są n rn o  ich uznanych i wypróbowanych 

dobrych zalet bardzo t a n ie ,  a na dowód może posłużyć następu ąey wyciąg 
z obr.nika :

wiolkośc Nr. 3 4 5 g 7
Pluszowe kaftaniki meskie sztuka złr. 1‘50 160  T-75 1 8 5  2 1 0
Pluszowe koszule męskie Jflgtra „  1-85 2 — 2 25 2‘40 2-75
Pluszowe koszule męskie dla turystów „ „ 2 25 2 50 2-75 3 — J 25
Pluszowe kalesony męskie „ „ 1 7 0  1 8 5  2 — 2-25 2-74

Pióbki mdteryj i obszerne oennlki pluszowyoh spodnioh sukien dla nęt- 
czyzn i kobiet, pluszowej ko.ifekcyi dia dzleol i kobiet dariro I oplatali*.

Rozsyłka na nrowineyę za zalicz k i lub poprzednio otrzymaną gotówkę. 
Nieodpowiedni towar przyjmuje się napowrót w przecirgu oómiu dni za 

zwrotem pieniędzy.
Zapytania w zględeu urządzenia n  ie ja o  a p r z o d i  w  n a  p r o w in o y i  

przyjmują S o h o a t a l  & H & r tle ln  w  W i e d n i a

I l n n t r o w a m e  v e n . n l  j & t
bielizny męskiej, damskiej i dia dzieci, bieiizny stołowej, łóżkowej

t kosztorysy wypraw ślubnych darmo i oplatiae.
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5152

I
HA LU I t/.IIHF. t

W ielk i w y b ó r d z ie ł  l l lu s tro w a n y c h  i o zd o b n ie  o p raw n y ch :
ttla  d z iec i, m ło d z ie ż y  i  osób d o ro s ły c h  — poleca ; u

księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowit ‘ , ft
W ydawnictwa tejże keięgarał:

A logja polska 6 zł. — Aubologja e bea 6 zł. — F an  T adeaft *1
zł. ( 40. — G rażyna zł. 3-20. — K onrad W allenrod 4 zł.
G rażyna i W allenrod 6 zł. — Ballady, rom anse, sonety i yoe- |L!jA»
zye M ickiewicza zł. 7'60. — A lbum  pam iątkow e Mickiewicz*

I zł. 7. - - „M ohort“ W incentego Pola, in  foljo zł. 16. —  D zieła 
F r  Schillera, 2 tom y, zł. 20.

W szystkie dzieła illustroy. ane przez najznakom itszych »rty«tóx 
1 w ozdobnych oprawach.

„ S i  W  H i i m r a t t
Je rze g o  Kennana,

trzy  tum y o p r a w n e ,  zł, 5-20 ct.
i r i a ,  d . 2 i e c i :

„B ąjąozkftu K raszew sk iego , z i l lU8tracy am i A ndrioD ego, zł 1 80 
„ M a tk a -  poem at Bełzy, 50 ct. _  „Czarodziejska kfiażeezka“ 

e zy K ossow skiego, z p rześlicznym i obrazkam i zł. r 5U.
2 S T  o w o ś c i :

„PIEŚŃ LEGIONÓW -
(J e ,zeza Polska n ie zginęła)

7 w spaniały , h illuslracyj ,Jn |  K o ssak a , w w ielkim  formaoie, 
z tekstem  Dr. L . ł i n k l a ,  cen t z ł .  6-łD - (w ydan ie  a m a to r ­

sk ie  na papierze duńsk im ) z ł .  ó ‘60.
w i e l l Ł o  w o j n a  - w *  r .  1 0 9  ?

w 5 ze1 żytach po 80 ct. (z nrzesylką po 35 ct.). _  Prenumerata na , rfoćó
zł. l oo (wraz z przesyłką).

KsięgarmajiALTENBERGA we Lwowie.
i  o

fp O O C O C  

1 ^
!O O O Q O O O O O Q C

JAN lUAATOlYlfZ
poleca

nlfraw odne, wypróbowane środki do 
wabianla wszelkich plam

w y -

M IN  D IN  A usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A P S E IN I  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnycn ko-
o r o w y ch .........................................

A C E T IN A  niszczy P'amy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

B 2 NZ0 L IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, loMiowe i po- 
kosiowe, flakonie mały 20 ct. 
cały . • ............................ .....

B R A Z Y L II ^  prane w brazjr li­
nie materjc czarne wypłowia-

ct.

25

25

25

30

i poplamione odzyskują
p!e-wotny kolor, połysk i szty­
wność pakiet

E T IL 1NA o .  w i  plamy powsta­
łe  z podłóg, . F a r b  ąnUino- 
wyeh, trawy, lakierów i smoły 
flakon

J A Y E L lH ń . wywabia z bieli­
zny Plamy z piwa,
wina czerwonego, owoców, kon- 
litur, ,• . . .

E.WABKK w lasoezkaoh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .

08

20

05
J i» b y 6  m o ż n a  ir e  L w o w ie

KORZEŃ mydlany do pran a
materyj jeJwabnyoh otłuszczo­
nych i zbrudzonych >
po 2 ct. 1 .............................. 40

M YDEŁKO M le lo w e  do wywa­
biam a plan zastansałyek x m v

p W j |» w lU -
ha. riw*. kawy,* sjkolady, 

wilgoci, śnuetanki, ro- 
° û l t. p , flakon - .

i potu, tytoniu, mle-

01p A L I N A  wy wabia plamy a- 
!ramentow«, rtz^w* i krwawe. 
* papieru i bielizny, flaszka .

85

26
Q U liA J 1 materjc wełniane i 

jedwabne, prane w oawarzs 
Quilai tracą plamy i odsysku-

lózi

tak
ją świeżośu, pr*ytem kol^i ma­
tni ii nie tram. pakiet dfl

WYSKOK terpentynowy osuwa 
plamy poAustowe, olejna i 
żywiczne, flakon .  .  .

Z IE M IA  NA a  cczysseza matę* 
rje białe wełn.are z bradj 1

Ja
prs

kurzu
sklepach w łasnych

. . 2  
ulica

Kopernika 1. R ulica Hallck* Róg Wałowej I.
” Krakowie Saklennlee 1» 20. —  W Cierniowe ach

1. 2.Rynek 81

v n
nie
mo
lab
nie

Wy Jan ca i odpowiedzialny redaktor P l a t on  Kostecki . Z drukarni i litografii Pillora i Spółki. Telefon 174 a.)


